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D Z IE Ń  M Ł O D Z IE Ż Y  S O C J A L IS T Y C Z N E J

W  n iedzielę 1 październ ika  o godz. 10 przedpołudn iem  w  sali Dom u Robotn iczego w  K rakow ie
(u l. D u na jew sk iego  5 H  p .) odbędzie się

zgromadzenie młodzieży robotniczej
Ż Ą D A M Y  P R A C Y  D L A  M Ł O D O C IA N Y C H ! Ż Ą D A M Y  B E Z P Ł A T N E J  O Ś W Ł A T Y !

W S Z Y S C Y  D O  S ZE R E G U !

SwiafSo&ią zwgctętucie mrok
NA DZIEŃ MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ

Pracować nam ‘kazali 
Na egzystencję swą. 
Jesteśmy już dojrzali, 
Ody inni dziećmi są.

Talk sk a rży ła  się — słusznie —  m ło d z ie ż  ro­
botnicza w ok res ie  kapitalistycznego „ r o z k w i ­

tu gospodarczego". Zabijanie młodzieży roibot- 
niczej, jej karłowaoenie fizyczne i duchowo 
p rz e d w c z e s n ą  p ra cą  było przez półtora wiefku 

zgórą najinteigralniejszą częścią nowożytnego 
aparatu gospodarki kapitalistycznej. Kapita­
lizm w swej pogoni za najtańszym i najpotul- 
niejszym materiałem ludzkim zawsze ze szoze- 
g-Ąlnem upodobaniem sięgał po młodocianych. 
Ody Przed 100 laty fabrykanci angielscy roz­
p acza li, że ograniczenie dnia roboczego dlla 
dzieci poniżej 10 lat do 12 godtzin zabije prze­
mysł angieiskk byli zapewne ma swój sposób 
s z c z e r z y .  Nowoczesny Moloch: kapitalizm żą­
dał. jak i 6W Moloch starożytnych barbarzyń­
ców, ofiar z młodzianków.

Socjalizm wypisał na swym sztandarze jako 
jedno z najważniejszych haseł także wyzwo­
lenie młodzieży robotniczej z tej przedwcze­
snej dojrzałości, zwrócenie proletariatowi mło­
dości i W  praw do beztroskich chwil ma pro­
gu życia-

To hasło nie straciło nic ze swej aktualno­
ści, bo i dziś w •okresie przygniatającego bez­
robocia, choć setki tysięcy dorosłych ludizi gi­
nie bez pracy są jeszcze na tym kapitalistycz­
nym święcie „warsztaty pracy" gdzie młodo­
ciani pracują po 12 godzin na dobę, a i ta dru­
ga o wiele liczniejsza część młodzieży robot- 
ińczej, która ' , ; : . , ...

NIE m o ż e  z n a l e ź ć  ż a d n e j  p r a c y

jest o ioo mM daleką od radosnej beztroski 
jpiłodizieńczej. Młodociani bezrobotni, których 
s ta rc zą  zaiste troską poorane twarze widzi się 
na każdym p,r0ik'U są również Już dojrzali gdy 
fap dziećmi są“ jak i ich „szczęśliwsi" (!) ró­
wieśnicy niszczący swe tnłodie siły nadmierną 
praca za najnędzniejszą płacę. — I na ich no­
gach wciąż „łańcuch grzmi" — jak mówi 
pieśń młodzieży robotniczej —  bo choć im ka- 
pitahzin zamknąć drogę do ,swoich" narzędzi 
ipirodukcji t’rzyma ich mocno w obrębie swego 
kapitalistycznego ustroju.

Głaz niewoli ustroju kapitalistycznego wali 
się na robotnlk-a z całym ciężarem dopiero w 
chwili, gdy przestaje być wyzyskiwany przez 
pojedynczego kapitalistę. Dopiero wtedy gdyt 
pojedynczy kapitaliści nie widzą zyskiu w wy­
zysku większych ilości robotników, ujawnia 
się w cał;®i swej ohydzie oczom najciemniej' 
szeigo nawet robotnika jarzmo w jakiem nie

poszczególni kapitaliści', — tafcie źli czy do­
brzy, żydzi czy chrześcijanie, Niemcy czy Po­
lacy czy Anglicy czy Japończycy czy choćby 
murzyni liberyjscy — dzierżą ludzkość pracu­
jącą, ale klasa kapitalistyczna ale

USTRÓJ KAPITALISTYCZNY.
Ii-i stor ja stwierdziła, że kapitalizm uwalnia­

jąc chłopa z poddaństwa ściągnął mlu kajda­
ny razem z butami. Robotnikom przemysło­
wym zrywa on kajdany j.........

RAZEM ZE SKÓRĄ.
Dzisiejsza młodzież robotnicza, ta młodzież

której wprawdzie JcazałT aie NIE DAJĄ 
„pracować na egzystencję swą", aoii jej, ani 
jej ojcom, widiza to jasno, jej wzrok nie jest
zaćmiewany przez te osłony, które z tnudemt 
przedzierać musiał robotnik ubiegłego stule­
cia w drodze do uświadomienia klasowego. Odi; 
jej karności i gotowości bojowej zależy tfzi& 
czy oczy dziś żyjącego pokolenia ujrzą nietyl- 
ko walące się 'bastiony kapitalizmu, ale i zrę­
by nowego ustroju, ustroju sg^awiiedHw_aścł‘ 
społecznej, ustroju , s;:|'

SOCJALISTYCZNEGO.
Cała nadzieja kapitalistów dziś tkwi tyłfeo

w możliwości rozbicia tej wzbierającej fali sil 
i rozpaczy młodego proletariatu, w zwróceniu 
jej w ślepe kanały, w tem, źe nędza materjafaa 
odrętwl' siły disciiowe młodzieży robotniczej 
zabije jej rozpęd1 bojo-wy. |

Te nadzieje w puch rozbije potężna masowa!,' 
zwarta, jedna i merozdzietaa ORGAN IZA CJA 
młodzieży robotniczej pod sztandarami MIĘ­
DZYNARODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ. Z tą 
myślą obchodzić będzie dziś proletariat całego 
świata Dzień młodzieży robotniczej. I wtedy 

Niech głośno brzmi wasz twardy krok! 
Światłością ZWYCIĘŻYCIE mrok!

w. j .  a

Turkologja, sinologja i egiptologja!
R edukcję nauki na w yższych  uczeln iach w  P o l­

sce uzasadniano potrzebą oszczędności. A le  d z iw ­
na ta oszczędność do tyka  katedr ekonom ji i ta­
k ich , które da ją  m łodzieży  ogólne w ykszta łcen ie. 
N ad to  redukcja  ta do tylca w szystk ie  uczeln ie po­
za w arszaw sk ie, natom iast oszczędza W arszaw ę. 
P rze ja w ia  siię w  tem stała tendencja ogałacam ia 
całego obszaru państwa z  p laców ek  naukow ych , 
jak  się lo zresztą  rob i na polu gospodarezem  i 
adm in istracy jnem , a  w szystko koncentru je się w  
sto licy. P ro w in c ja  w ed le  tych  tendencyj m a ty lk o  
p łacie  i po w szystko je źd z ić  do  W arszaw y , którą 
p rzem ien ia  się w  jakąś Mekkę.

N a  u n iw ersytecie  w arszaw sk im  nie ty lko n ie 
zredukowano an i jednej ka ted ry  ale u tw orzono 
sześć now ych , m ięd zy  n iem i trzy  w idoczn ie skie­
row u jące naukę polską n.a nowe d ro g i i m im o  p o ­
trzeby oszczędności uznane za p ilne i konieczne. 
M ian ow ic ie  tem sam em  rozporządzen iem , które 
redukuje 51 katedr i  znosi niektóre całe w y d z ia ły  
(np . na w yd z ia ł leśny P o iit. lw ow sk ie j ju ż  się nie

p rzy jm u je  słuchaczy na  p ie rw szy  rok ), u tw orzo­
no na un iw ersytecie  w arszaw sk im  3 ka ted ry : 
eg ip to log ji, s in o log ji (ch ińszczyzn ia) i  tu rkologp .

D laczego uznano za tak kon ieczne szerzen ie te j 
w ied zy  w  studju jąoej m łod z ieży  po lsk ie j i  to w  
takim  m om encie, k ied y  skreślono jako  zbędne 
w e L w o w ie  i  K ra k ow ie  ka ted ry  ekonom ji, ch i- 
ru rg ji, h is io r ji, sztuki i  ku ltury.

R ozu m iem y jeszcze potrzebę egiptologji z po­
wodu ostatniej znanej w y p ra w y  do  państw a fa ­
raonów . N auka szczegółow a o tym  ciekawym 

i zresztą k ra ju  zn a jd zie  się zapew ne w krótce  w  
p rogram ach  szkół średnich i powszechnych. Ro­
zu m ie lib yśm y w prow adzen ie  portu ga log ji, w szak  
w szystk ie szkoły po lsk ie korespondow ały już 2 
tym  krajem , a M aderę zna ją  napewtno lep ie j niż 
np. W o ły ń  lub Polesie, a le  tu rkologja , a jeszcze 
w ięce j sinologja... A le  pon iew aż u nas w szystko, 
się p rzew id u je  na k ilkadzies ią t lat, ja k  to k ied yś  
zd rad z ił m arsz, senatu Szym ański, trzeba oczek®.* 
w ać pociągnięć w kierunku Chin i T u r e jL .

Aresztowania wSrM Mówców
ZA PROPAGANDĘ STRAJKU ROLNICZEGO

Z  i w ie lu  miejscowiośiei g łów n ie w o jew ód ztw  poł.- 
za‘chod. poda ją  gaze ty  w arszaw sk ie w iadom ości 
o  licznych  aresztow an iach  w śród  d zia łaczy  sltrom- 
n ictw a  lu dow ego  w  zw iązku  z  ag ita c ją  za tzw . 
s tra jk iem  ro ln iczym , polega jącym , na w strzym a­
n iu  dowozlu żyw n ośc i do m iast.

M. im. w  ły ch  dn iach  aresztow ano sześciu go­
spodarzy  w  Ł ęczy cy , wśród nich w iceprezesa

„P ia s ta " z  T o p o li pod Łęczycą . R ów n ież  areszto­
w an y  został prezes koła „Wyzwolenia" W P od ­
dęb icach  pod  Łęczycą  Sajdak, przyw ódca m ło­
d z ie ży  ludow ej ( „W y z w o le n ie " )  Gotard oraz paru  
innych . Plrólctz propagandy stra jkow ej zarzucono 
tym  ostatnim rów n ież ag itac ję  p rzec iw ko  pożyte*, 
ce wew nętrznej.

a O O O S

Napad faszystów argentyńskich 
na posłów socjalistycznych

J E D E N  P O S E Ł  Z A B IT Y ,  D R U G I C IĘ Ż K O  R A N N Y  A ,

N o w y  Jork, 30 w rześnia. W e d le  don iesień  z  
Buenos A ires, grupa faszystów  argentyńsk ich  n a . 
padła w czo ra j w  Gordobie na posłów  socja listy­
cznych, odda jąc  do n ich  szeireg. strza łów  rew o l­

w erow ych . JSden z  posłóiw został zaM ty, a d ru g i 
ciężko ranny. P o za  tem  od kuł zb łąkanych  raną 
nytch zostało d w o je  dziec i. Sześciu  faszystów  a re­
sztowano.



2 Nr. 225. Niedziela, 1 października 1933.

O los Austrii
W  najbliższym czasie oczekiwać 

należy całkowitego sfaszyzowania 
Austrii. Nowy Rząd Dollfussa ma 
specjalnego ministra od konstytucji 
w osobie dr. Endera, który już „wyin­
terpretował", źe można dokonać 
zmiany konstytucji na podstawie ist­
niejących ustaw, co w języku tego aur 
strjackiego Cara znaczy —  z pomi­
nięciem ustaw, obowiązująca bowiem 
konstytucja nie pozwala na zmianę 
konstytucji bez udziału parlamentu i 
poza parlamentem, a rząd Dollfussa 
— rzecz jasna —  tylko tą drogą po­
zaparlamentarną może dokonać prze­
wrotu konstytucyjnego. Nowa kon­
stytucja austrjacka wzoruje się nie­
wolniczo na włoskiej. Opiera się na 
zasadzie „stanowej", ale za stan bie­
rze się zawód. Jest to więc włoski 
system korporacyjny, z tą różnicą, że 
przedstawiciele różnych zawodów ma 
ją być wybierani, a nie mianowani. 
Ale w ustroju faszystowskim różnica 
jest ozysto teoretyczna: wybory ró­
wnają się rołamowaniu. Parlament 
(Nationalrat), jako ciało polityczne, 
ma pozostać, ale ordynacja wybor­
cza ma ulec radykalnej zmianie, że 
prawdopodobnie także w duchu wło­
skim, to znaczy parlament zamienił­
by się w organ doradczy, rządu fa-

Nowa konstytucja odsunęłaby więc 
klasę robotniczą od wszelkiego wpły­
wu na państwo- Co więcej: należy 
się poważnie liczyć z tem, że rząd 
rozwiąże partję socjalistyczną i kla­
sowe związki zawodowe, oraz socjali­
styczną radę miejską w Wiedniu. Do 
tego prze „Heimwebra“, czyli fa­
szyzm austrjacki, który coraz więk­
szy wpływ wywiera na Dollfussa, te­
go domagają się zresztą w dużej mie­
rze i chrześcijańsko - społeczni. Nie­
wiadomo jeszcze, ozy między „Heim- 
wehrą" a chrześcijańsko - społeczny­
mi nie doijidzie do tarć, do walk o. 
władzę. Ale Dollfuss, jak stwierdza 
jego taktyka dotychczasowa, pod na­
ciskiem dwóch faszyzunów -— nie­
mieckiego i austrjackiego —  skończy 
w objęciach rodzimego faszyzmu.

Czy to zwycięstwo austro-faszyz- 
mu byłoby klęską Hitlera? Bynaj­
mniej. W  obwili obecnej „ansohluss" 
nie jest możliwy, z czego Niemcy zda 
ją sobie sprawę. Niemcom chodzi o 
to, by mieć siwój rząd hitlerowski w 
Austr ji i o taki rząd walczą. A le  
rząd aostrj actkidh faszystów byłby już 
dużym krokiem naprzód w planie sfa- 
śzyzowania Europy. A  co ważniej­
sza: byłaby otwarta droga do wskrze 
szenia sławetnego trójprzymierza z 
przed wojny (Niemcy, Austro - W ę­
gry, Włochy*). Nawet gdyby Węgry 
nie przyłączyły się do tego trójprzy- 
mierzą, to sarna Austrją starczy ja­
ko łącznik między Hitlerem  i Musso- 
linlm. I w  tem tkwi międzynarodo­
we znaczenie i międzynarodowe nie­
bezpieczeństwo przewrotu, na jaki za 
nosi się w Austrji.

Aby ten przewrót się udał, należy
p rzed tem  pokon ać  socjalizm austriac­
ki. Pisaliśmy już o uchwale towa­
rzyszy austriackich. Wyrażają goto­
w ość bronić kraju przed hitlerowca­
mi, a le  pod warunkiem, że Austrją 
nie zostan ie oddana na pastwę faszy- 
zmu „swojskiego". Wszystko jednak 
p rzem aw ia  za tem, że nawoływania 
i p rzes trog i socjalistów nie odniosą 
skutku. (O d e zw ę  socjalistów do spo­
łeczeń stw a  skonfiskowano)- Towa­
r z y s z e  nasi zwołują kongres nadzwy­
cza jn y . Są gotowi do walki i do 
wszelkich o fia r  dla obrony swej wol­
ności.

K a żd y *z nas rozumie, co znaczy ta 
w alka . Tu nie chodzi już tylko o so­
c ja lizm  austrjack i, tę wzorową kuź­
nię myśli i pracy robotniczej, ani o 
W ied eń , tę chlubę socjalizmu nowo­
czesnego, ̂ wskasująoą.całemu światu

C zy  ostatni alit?
Sprawa brzeska w Sadzie Naiwyższym

W poniedziałek Sąd Najwyższy sta­
nie porczz drugi wobec SPR A W Y  
BRZESKIEJ. Proces potrwa nie dłu­
żej, niż trzy dni. Jeżeli Sąd Najwyż­
szy uzna słuszność wywodów skargi 
kasacyjnej, wyrok Sądu Apelacyjne­
go zoitanłe uchylony, i całość zagad­
nienia powróci poraź trzeci do Sądu 
Apelacyjnego. Jeżeli —  odwrotnie—  
skarga kasacyjna będzie odrzucona,—  
wyrok stanie się prawomocnym.

Wyrok ten przewiduje, jak wiado­
mo, dwie konsekwencje:

1) pewną ilość lat więzienia dla o- 
skarżonych;

2) pozbawienie ich praw obywatel­
skich na pewien okres czasu.

Bylibyśmy więc w piętnastą rocz­
nicę polskiej niepodległości w takiej 
jedynej w swoim rodzaju sytuacji, 
że premjer Rządu Obrony Narodowej

z r. 1920, główny współtwórca słyn­
nej uchwały krakowskiej z r. 1917 o 
Polsce Niepodległej i Zjednoczonej, 
członek Rady Obrony Państwa z r. 
1920, wice-minister i minister Rze­
czypospolitej, obrońca z Marmarosz- 
Szigeth, komendant oddziałów lot­
nych P. 0 ’ W. w Lubelskiem i t. d., 
i t. p., że —  słowem —  ludzie, którzy 
niebylejakie karty zapisali w dzie­
jach walki o Niepodległość i w pracy 
nad je j utrwaleniem, będą witali pięt­
nastą rocznicę BEZ PR A W  O BYW A- 
TELSKICH w odzyskanej Ojczyźnie. 
Sytuacja dość rzadko w każdymbądż
razie spotykana! ...

* **

W poniedziałek może więc nastą­
pić O STA TN I A K T . ---------------------

—  — •_ — — j 0 ifudno. Mie 
siące jesienne r. 1930 wkroczyły i 
definitywnie na stronice hisi orf i; ń 
zejdą z nich; nie znikną; me ulegn 
zapomnieniu, choćby cała prasa „sa 
nacyjna" zapewniła sto razy jeszcze 
że ani pani przekupka z za Żelazne 
Bramy ani pan woźny Ministerfur. 
Spraw Wewnętrznych, ani dostojri 
damy z rautów urzędowych nie wy 
kazują najmniejszego rainteresowc 
nia-

Podczas rozprawy poniedziałkowe 
kilku obrońców uzasadni skargą kc 
sacyjną. Prokuraturę reprezentuje t 
Piermkarski.

Początek rozprawy o godz. 10 ram
S K.

NA BEZDROŻACH
Dziwne rzeczy dzieją się od pewne­

go czasu w naszej .sanacji". Raz po 
raz, to w Wilnie, to w Płocku, to w 
Warszawie wybucha „bunt” tej lub o- 
wej bardziej krewkiej jednostki lub gru­
py, która naraz „odkrywa", że istnieje 
kapitalizm, walka klas, kryzys i t. p. i 
wyciąga stąd bardzo „rewolucyjne" 
wnioski. Słynna była siwego czasu o- 
soba studenta Dembińskiego, przywód­
cy wileńskiego (tam „sanacyjnego") 
„Odrodzenia". Słynna była sprawa płoc 
kiego oddziału „Legjonu Młodych", roz­
wiązanego za... .komunizm".

Nie wszystko jednak kończy się w 
Watykanie, jak „herezja" Dembińskiego 
lub w areszcie, jak w Płocku. „Rewo­
lucjonizowanie się" „sanacji" trwa dzi­
siaj jako objaw masowy, oczywista w 
odniesieniu do ilości wypadków, a nie 
społecznego charakteru tego procesu.

CKarakterystycznem dla tej rewolu­
cyjnej epidemji jest to, że osoby czy też 
nawet całe organizacje (ZPMD., „Legjon 
Młodych"), nią zarażone, nie zrywają 
bynajmniej serdecznych więzów, łączą­
cych je z „sanacją". Wręcz przeciw- 
nit pozostają nadal wiernymi wyznawca 
mi i pretorjanami, godząc z łatwością 
swój ,/rewolucjonizm" z faszystowską, 
wielkokapitalistyczną polityką B. B. 
W. R.

Objawy te choć napozór nonsensow­
ne, mają swą głęboką, społeczną logi­
kę. „Sanacja" —  to ruch typu faszy­
stowskiego, działający w interesie walą­
cego się kapitalizmu. Istnienia swego 
jednak i działania nie może opierać wy­
łącznie ua wąskiej bazie klasowej „Le- 
wjatana", Ną różne sposoby zapędza 
do swych szeregów inteligencję, robot­
ników i chłopów. Będąc ekspozyturą 
wielkiego kapitału, opiera się o te war 
stwy, które są od niej bezpośrednio za­
leżne (urzędnicy) i o te elementy zde­
klasowane, które udaje się jej przecią­
gnąć do swych szeregów obietnicami i 
radykalnym frazesem.

Ta ideowa psitrokacizna B. B. jest 
tem, co go ratuje (narazie!) I umacnia. 
Dla każdej warstwy społecznej ma „sa­
nacja" inne oblicze, inny frazes. Tym

frazesem utrzymuje ona przy sobie naj 
różnorodniejsze elementy, niepostrzeże­
nie dla nich samych wprzęgając je do 
rydwanu „Lewiatana".

Warunki objektywne, warunki nasze­
go bytowania wśród ruin kapitalizmu w 
najszerszych masach proletariatu i wszy 
stkich warstw sproletaryzowanych lub 
prołetaryzującyoh się stwarzają niewąt­
pliwie ferment niezadowolenia i buntu. 
Taka sytuacja, oczywiście, będzie kie­
dyś końcem nietylko „sanacji", ale i sa­
mego ustroju, którego „sanacja" tak gor 
li/wie broni. Instynkt samozachowaw­
czy każe jej bronić się przed nieucbron 
ną radykalizacją“mas.

W  obronie przed tem ucieka się „sa­
nacja" do wypróbowanej broni, przy- 
chwytuje najradykalniejsze frazesy, któ 
re prasa endecka raczy nazywać komu- 
nistycznemi i w ten sposób rozbraja na­
turalną energję radykalizujących się 
mas. Skrzywia, spacza, kaleczy natu­
ralny rozwój społeczny, stwarzając po­
tworki ideowe, które hołdując najbar­
dziej radykalnym hasłom politycznym, 
gospodarczym i społecznym i w sposób 
niewiarogodny, najbardziej nonsensow­
ny godzą je z tem wszystkiem, co się 
w Polsce dzieje.

Dochodzi do tego, że wybitna dzia­
łaczka „sanacyjna" deklaruje się jako 
zwolenniczka... dyktatury proletarjatu. 
„Rewolucyjni syndykaliści", żeglujący 
pod flagą marsz. Piłsudskiego w ZPMD., 
oskarżają nas — socjalistów — o „so- 
cjalfaszyzm", a ktoś, celebrujący rewo­
lucyjne nabożeństwo na wieozorze poe­
zji Broniewskiego, w kilka miesięcy pó­
źniej składa swój podpis pod akademic­
ką odezwą „Pożyczki Narodowej", 
wraz z całym bukietem komendantów 
„Legjonu Młodych".

W  tem wszystkiem dopatrzeć się mo­
żna albo zimnej przewrotności, albo 
całkowitego pomylenia ideowego, któ­
re nie umie wyciągać konśekwencyj z 
wniosków, które chcemy uważać cza­
sami za szczere. Słynny pan Dembiń­
ski, który tyle hałasu narobi! swoim 
„komunizmem" zakończył karjerę pięk­
nem przemówieniem na cześć... mar­

szałka Piłsudskiego. I taki jest los 
wszystkich tych „buntowników". Nie 
że wracają do „sanacji", ale że od niej 
wogóle nie odchodzą, stanowiąc nieod­
łączny produkt gnilnego procesu, jaki 
przechodzi „sanacja".

Nie wolno nam niedoceniać niebez­
pieczeństwa, które nam grozi z tego 
paradoksalnego „sanacyjnego" komuni­
zmu. M&rksowska frazeologja, rewolt 
cyjne słowa i „państwowość" i Komer 
dant i „Pierwsza Brygada" — to moi .̂ 
zdezorientować najszersze masy, a więc 
tem samem wyrządzić ruchowi socjali­
stycznemu olbrzymią szkodę.

W  warunkach obecnych marksizmu 
nie można ani pominąć, ani przeskoczyć, 
bo nabiera on cech realniejszych, coraz 
bardziej plastycznych wobec całkowi­
tego rozkładu kapitalizmu. Rozumie to 
dobrze „sanacja". I dlatego właśnie—  
wzorem Hitlera —  pragnie Socjalizm 
„usanować", wyprać go z wszelkiej tre­
ści, a terminologię oddać na żer odezw 
i mętnych artykułów nietylko w „Prze­
łomie" ale i w „Kurjerze Porannym".

Życzliwie witać powinniśmy każdy 
radykalny ferment w obozie rządzą­
cym, każde szczere spojrzenie szczere­
go człowieka na rzeczywistość. Od tych 
zbuntowanych jednak mocno i stanow­
czo żądać musimy jednej rzeczy:

KONSEKWENCJI.
Jeśli ktoś przyznaje się do Socjaliz­

mu — to przed nim tylko jedna droga: 
odejść od „sanacji" — wstąpić w nasze 
szereg!. To droga trudna i ciężka. Ka­
żda inna — to mędrkowanie, to spacer 
po koić które znów zaprowadzi na 
„im ieninową galówkę". Takie zbocze­
nia :deowe piętnować musimy, jako cho 
robę . nie z naszego ruchu wyro­
sła i nic lim nie może mieć wspólne­
go.

I V nasza jest jedna: poprzez orga­
nizowanie, poprzez budowanie świado­
mość! klasowej. „Rewolucjonizm" bez 
konsekwencji to najrealniejsze, najpew­
niejsze oparcie dla faszyzmu.

ZBIGNIEW B. MITZNER.

mm

jak socjalizm buduje nowe życie bez 
gwałtu i krwi przelewu —  tu chodzi 
o ostatnią wyspę demokracji w Eu­
ropie środkowej. Nie trzeba się bo­
wiem łudzić, by po klęsce socjalizmu 
w Austrji, po powstaniu zwartego blo 
ku faszystowskiego od Bałtyku do 
Morza Śródziemnego, mogła się dłu­
go utrzymać demokratyczna Czecho­
słowacja, by można było powstrzy­

mać dalszy pochód faszyzmu na Za­
chód.

Ale oto w Genewie odbywa się se­
sja Ligi Narodów i bodaj nikomu z 
jej uczestników nie przychodzi do 
głowy myśl o ratowaniu demokracji 
w Austrji. Dollfussa, tego świętosz- 
kowatego komiwojażera faszyzmu, 
bierze się za „zbawcę" Austrji, nie 
dostrzegając wcale, że on w swej

tak z w, , walce" z Hitlerem praou 
na i i  c z Hitlera,

M oże  w ostatniej chwili ockną s 
w Genewie? Może towarzysze fe* 
ousey, od których zależy los Rzą< 
Daladic — Paul Boncoura, przyp 
mną tem u Rządowi jego obowiązi 
wobec Austrji, który _ jest óbowią 
k łem  wobec demokracji euroPe1skie

*  (!£ & ).
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U władzy
K ró tk i ten ustęp w y jm u jem y  z książki 

"Wydanej w  N iem czech  po śm ierci tow. 
Eberta, p ierw szego p rezyden ta  Republik i, 
ku  uczczeniu jego  pam ięci.

K siążka  zapewne spłonęła na stosie, na 
k tó rym  h itlerow sk ie  zb iry  u s iłow a ły  m yś l 
ludzką żyw cem  spalić.

P rzez  d łuższy okres czasu b y liśm y  jak  gd yb y  
in tern ow an i w  m iejscu  naszego w spólnego urzę­
dow an ia .

N ie  d z iw  w ięc, żeśm y nareszcie pew nego w ie ­
czoru u leg li n am ow om  przy ja c ie la , k tó ry  n ie ty l­
ko  zaprosił nas do siebie, ale p rzyrzek ł nawet 
sprow adzić  nasze żony, w ięc  u leg liśm y pokusie.

Z  gm achu w yk ra d liśm y  się chyłk iem , zacho­
w u ją c  głębokie m ilczen ie. O  jak ie  trzysta  k roków  
jeden  za d ru g im  przesu w aliśm y się po pod  m u- 
ram i dom ów  i do ta rli szczęś liw ie  do m ieszkania 
p rzy jac ie la .

Lecz gd y  nadszedł czas pow rotu , okazało się, 
że p rzed  bram ą patro lu je  pó ł tuzina od stóp do  
g łów  u zbro jonych  spartakistów , że „zw ęszono” 
nas.

Ostatecznie udało się nam  w y jś ć  ty ln em  w e j­
ściem , przekraść się przez podw órze, p rzebyć k il­
ka d ziedziń ców  i w  ten sposób odda lić  i  od g ro ­
dzić  się od  pościgu. R zecz to b y ła  n iełatw a. T rze ­
ba b y ło  budzić w  śnie pogrążonych , zupełn ie ob­
cych  ludzi i prosić ich, b y  nas przepuścić ze­
chc ie li p rzez sw o je  m ieszkan ia. Z  n ieop isanym  
trudem  i wszelkiemu ostrożność iam i w ydosta ­
liśm y  się .znowu na u licę jeden  po  d ru g im  w  
znacznej od  siebie od ległości.

Z d a je  się, że poznano m ię -p o  chodzie, gdyż  na­
gle podn iósł się w rzask  okropny. P rześ lad ow cy  
b y li  tuż za nam i!

Zapom n ia łem  pow ied zieć  kogo  oznacza to „za  
n am i“ . „M y “  to b y ł R ząd  R zeszy : E bert i  S chei- 
demamn.

U c iek liśm y biegnąc bez tchu od  rogu  do rogu 
u lic, aż w  końcu E bert osłabł, dostał n ieznośnego 
b ic ia  serca i pad ł na kam ień  u w ró t jak iegoś p ry ­
w a tn ego  ogrodn ika. M n ie  też ju ż  nogi od m a w ia ły  
posłuszeństwa.

B a liśm y się zd radzić  sw o ją  obecność głośn iej 
s zym  oddechem , lub poruszeniem  i siedzieliśm ; 
■wśród grobow ej ciszy.

G dy po  u p ływ ie  m oże pó ł godziny  nie zauw a 
ży łem  n iczego podejrzanego, rozgrza łem  się, d o ­
szedłem  d o  najb liższego rogu  u licy , stara łem  się 
zorjen tow ać gdzie  jesteśm y. B y liśm y  w  ślepej 
uliczce.

O puściliśm y ją  nader ostrożn ie i posuw ali się 
da le j. W  ok o licy  zoo log icznego ogrodu zobaczy­
łem  w  odda li naszych prześladow ców . S k ry liśm y

Udręczeń do Zdrowia!
poprzca

■>*

IM  i nanfn i  s

T * f* l  d tiili  izybko przy:

Mjrcillrals, himf 
tepii;|l jniiltfiiilfc

j ł y .. jp
TofaJ ośmiarra bóle i prrynoai nly<>, nie wywierano żadaaga 

nbacnago, ujemnego*'wpływa,na serce i żołądek.
1 ’

Juł od przeszło lat 15- t *  
z powodzeniem stosuje 

się przy tych schorze­
niach tabletki Togal. Ty­
siące udręczonych odzys­
kało swe zdrowie przy 
pomocyTof alu.

Togal wstrzymuje nagro­
madzanie się kwasu mo­
czowego i dlatego w za­
rodku zwalcza te niedo­
magania.

Spróbujcie I przekonajcie sią aami dzil jedzcie i zakupcie nafyehmiMł 
w najbliższej aptece Toga!. Należy jednak zwracać baczną nwarą 
aa nieuszkodzona oryginalna opakewaaie. Cena zł. 2.~;;Nr. fUg. 1364.

T Sim i

i .  wci.

się za drzewa... i ostateczn ie d o ta r li do  K u r fu r-  
stenstrasse. W yc ień czen i do  ostateczności usie­
d liśm y  na stopniach p rzed  jak im ś sklepem , 
p ad liśm y tam  poprostu, m y  —  R ząd  R zeszy  n ie­
m ieck ie j i  w szczęła  się cicha m ięd zy  nam i ro z ­
m ow a :

—  Dość m am  tego psiego życ ia !
—  Ja leż. A le  oo rob ić?
CSsza. K a żd y  znał w łasne sw o je  m yśli.
—  G dybyśm y 9-go listopada nie b y li  u ję li 

w ład zy  w  ręce, b y łob y  się państwo n iem ieck ie
■zleciało... K ra j ca ły  stałby się b y ł pastw ą 

inarchji, grab ieży, rabunków , m ordów  i napa-

—  C zy  w ogó le  jest jeszcze d la  nas m ożliw ość 
u trzym an ia  się?

—  T o  w ied zą  bogow ie, a le starać się o  to m u ­
s im y  pók i nam  sił stąrczy, do ostatniego tchnie­
nia.

—  Landsberg będzie  nam  czyn ił n iezłe w y ­
m ów k i, gdy  się d ow ie  żeśm y w ysz li z  gmachu.

—  Pyszn y , kochany człow iek !

R ozm ow a u rw ała  się znowu.
—  G dybyśm y dziś opuścili nasze stanow iska 

zapanow ałby ju tro  w  N iem czech  bo lszew izm  pod 
w odzą  któregoś szaleńca spartakisty, lid ) nawet 
moskala...

Przegląd gospodarczy
U L G I D L A  W Ł A Ś C IC IE L I  R E A L N O Ś C I, 

K T Ó R Z Y  P O D P IS A L I  P O Ż Y C Z K Ę

M in isterstw o skarbu poleciło urzędom  skarbo­
w y m  libera lne trak tow an ie za ległości podatko­
w ych  od w łasności n ieruchom ej m ie jsk ie j w7 w y­
padkach  subskrybow ania pożyczk i narodow ej. —  
Na łagodne traktow an ie za leg łości m ogą lic zyć  
tyllko ci w łaścic ie le  domówi, k tó rzy  p łacą  bieżące 
podatki.

Hałq idjeton
W polskich drapaczach chmur

W  Polsce nastała także moda budow ania d ra ­
paczy  chmur, d rap iących  podn ieb ien ie n ieb iesk ie 
n ie  40, czy 70 p iętram i, ale skrom n ie sześcioma 
a czasem  ośm iom a w arstw am i m ieszkań. D rapa­
cze te, c zy li d rapaczyk i, tw orzą  m iasteczko w  
sw o im  rodza ju , zb io row isko  ty p ó w  i  typ ików , ro ­
d zin  i  rodzinek, różnych  in sty tu cy j od  pow aż­
nych , kończących się na  k rym in a le  do k rym in a l­
nych , kończących  się także na  k rym ina le.

D zień  i  noc gw arno i m u zyka ln ie  jest w  p o l­
sk im  drapaczu  nieba. W ese le  i smutek^ ta jem n i­
cza i  jaiwna zbrodn ia , panu ją  w  takim  domu.

S Z C Z Ę Ś C IE  Z N A J D Z IE S Z  T A K Ż E  
w  p rzed z iw n ym  drapaczu chm ur, p rzew ażn ie  zaś 

P O D ŁO Ś Ć ,

obłudę, fałsz jawny i słodki Ten ostatni nader po­
pularny.

Życie  p łyn ie  w  tym  d z iw n y m  dom u n ie ina­
cze j, jak  w  m a łych  dom kach, kam ien iczkach , czy 
kam ien icach . Taksam o —  ty lk o  w  drapaczu 
chm ur, obraz tego życ ia  codziennego przedstaw ia 
s ię w ię c e j w yra z iśc ie , w ię c e j jaskraw o.

Z  za firan ek  jednego  z  na jn iższych  p ięter d ra ­
pacza chm ur w yg lą d a

G R U B A  P A N IU S IA  

ze  słodko zasznurowaniem ! „usteczkam i” . Sło­
dziu tka jęd za  podpatru je  kon tro lą  bystrych  z ło . 
ślftwych ocząt ż y c ie  sąsiadów . T rw a  tak godzina­
m i, a  g d y  zasiędzie w  gron ie  zaproszonych  gości, 
•dystyn gow an a ”  ta  dam a

V A N I  R A D C Z Y N I

rozsznurow u je buzię i  terkocze n iczem  rad jo  pol­
skie:

Proszę was, a lbo ta z  czw artego  chodzi do lego  
na sdódmem piętrze. M ąż n ie  w ied z ia ł o  tem . 
B iedne d z iec i na łasce służącej ro zb ija ły  ł b y -

A le  d ługo tak nie było . M ąż się d ow ied z ia ł i  na­
pra ł ją  po  m ordzie .-

—  Ach , pan i radczyn i!... chyba po  buzi? —  
szepnęła skrom nie sąsiadka z  trzeciego piętra, żo­
na funkcjonarjusza  jak iegoś zakładu  m iejsk iego. 
P o  pysku  —  odpow iedzia ła  na  to radczyn i, w śc ie­
kła, że je j  zw raca  uw agę talfca— T o le ru je  ją , za- 
prasza, bo to czasem  przed  pierwszym i, pożyczy  
coś p ien iędzy  -

P O  PR O S Z O N E J  H E R B A T C E

gd y  goście opuścili gośc inny  dom  państw a rad- 
costwa, słodko zasznurow ane usteczka w ład czyn i 
znow u  się rozsiznwrowały.

—  O na m i będzie  zw racać  uwagę... złodzieje... 
okrada ją  to m iasto—

—  A le  od mich pożyczasz...
—  Stuł pysk  —  zaw o ła ła  pan i radczyn i do  

męża.
I  m ożeby  pad ło  jeszcze w ięce j soczystych  w y ­

rażeń z  ust in te ligen tk i, gd yb y  nie

W A R K O T  D Z W O N K A .

O tw orzono d rzw i. W p ad t synek radcotstwa —  
p ija n y .

—  Zdzisiu? i  znow u  —  jęk ła  radczyn i—
—  D o cho lery , n iech  m i m an ia  da spokój.

1 Z w raca jc ie  uw agę na Cesię, jak  s ię  w łó czy  po
knajpach  z  tym  z  siódmego...

C óreczki Cesi n ie  b y ło  jeszcze w  domu, a zegar 
b ił północ.

—  T o  Cesia ja k  w id zę  jest rywalką te j z  czw ar­
tego  piętra... szepnął n ieśm iało radcim io.

—  Id ź  spać, a  n ie  rob ić  p lo tek  bo  pysk  rozw a lę ,

zaw oła ła  pan i radczyn i i  trzasnąw szy d rzw iam i, 
wsunęła się do  sw o je j sypialn i...

A N IO Ł  O P IE K U Ń C Z Y  

kam ienicy... drapacza chmur, nie udał się na 
spoczynek. Stlamęła w  okn ie i  lo rnetu je  po łow ą  
lornetką pana radcy, z  którą je źd z ił za  czasów  au- 
s lr jack ich  na ćw iczen ia  jako  „oberleu tnant” ar- 
ty le r ji. Okna naprzeciw  rzęsiście ośw ietlone. 
W  sa lon iku  skrom nie u rządzonym  p rzy  fortep ia ­
n ie  siedzi m łode dziew czę i  afeompamjuje chłopcu, 
gra jącem u  na skrzypcach. P o  c h w ili ostatn ie to- 
n y  rozp łyn ę ły  się w  c iszy  nocy. O n poch y lił się 
i  ob jąw szy  za szy ję  mlłotdą d z iew czyn ę  z ło ży ł na 
je j  ustach d ługi pocałunek—

„SKANDAL**
—  za w y ła  radczyn i. —  P o tw o rn a  nicm oralność... 
N ap iszę za raz list do  rod z iców  te j— Siadła, nap i­
sała. L is t  bez podpisu w ło ży ła  do  koperty i po ło ­
ży ła  go tow y  anon im  na  b iw eczku . W  drugim  p o . 
laoju synalek w szczą ł aw an tu rę  z  o jczu lk iem .

R ad czyn i staje w  d rzw iach . Synalek w oła : „L e ­
p ie j p iln u jc ie  Cesi— jeszcze n ie  w róciła ...".

R adczyn i co fnęła  się i zatrzasnęła d rzw i... S po j­
rza ła  do  okna. W  tym  m om encie w  okn ie ma 
siódm em  p iętrze u tego, co to  chodzą do n iego  m ę­
żatka z  czw artego  p ię tra

PRZESUNĄŁ SIĘ C2EŃ KOBIETY-.
N a  tle zasuniętej story ukazała się sy lw etka  

Cesi z  rołzputszczonemi w łosam i- A  obok stanął 
u w odzic ie l z  drapacza nieba i  u ją ł Cesię w  ra­
m iona. M om entaln ie zn ik ły  diwa cien ie —  zgasło 
św ia tło  w  pokoju  uw odzicie la . P a n i rad czyn i spa­
ła  miespoikojnie te j nocy. S łyszała  g rzm oty  p rze ­
c iąga jącej b u rzy  nad d rapaczem  chm ur. B łęk it 
n iebieski zach łysnął się, gd y ż  drapacz chm ur po . 
łechtał g o  oparam i zgn ilizn y , ob łudy I fa łszu  
sw oich  lokatorów . G w iazdy  łza m i zaćm ione za­
gasły. P a d a ł deszcz. (k .).
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H. N. B ra ils fjrd

Nowy imperializm Wielkiej Brytanii
(Korespondencja własna)

Angielska Part ja Prący od czasu swej 
Męski w r. 1931 jest zajęła badaniem 
od' podstaw całej swej polityki, Wśród 
starannie opracowanych projektów, któ­
re zarząd Partji przedstawi w  paździer­
niku na kongresie dorocznym, w  Ha- 
stingis, znajduje się też rezolucja w spra­
wie kolonij — nazwę tę zastosować 
można dzisiaj tylko do tych ziem Impe* 
rjum Brytyjskiego, lejących przeważnie 
w  strefie tropikalnej, które jeszcze nie 
dojrzały do samorządu, Rezolucja nie 
zawiera wiele nowego, o ile traktować 
ją jako próibę rozwiązania problemu w y­
chowania ludów prymitywnych dd sa­
modzielności. Polityka kolonialna Pac- 
tji była zawsze logiczna i odbiega znacz 
nie od polityki naszych towarzyszy bel­
gijskich i hcJenderskidh. Rezolucją wy- 
róiżlnia się jednak swą ostrą opozycją 
przeciw pewnym tendencjom rządu 
Macdonalda.

Skutki konferencji w Ottawie były 
dość poważne. Samorządne części Im- 
perjum, óominja, zostały przy pomocy 
uilg celnych związane z macierzą w  jed­
ność, która zmierzać będzie do nieza­
leżności gospodarczej od zagranicy. Cai- 
łą budowlę mement owana siecią dłu­
gów. Istotną przyczyną, dla której bę­
dziemy musieli jadać pcłludn:owo-afry­
kańskie pomarańcze zamiast hiszpań­
skich, jest to, że Afryka Południowa 
rozwijała się dzięki pożyczkom City 
(siedziba finansjery) w  Londynie, pod­
czas gdy chłopi hiszpańscy czerpią kre­
dyty w  swych spółdzielniach. Każda 
„pomarańcza imperijalina" spłaca swój 
haracz kłóreniukolwiek z lichwiarzy w 
City.

Ale Ottawa znaczy jeszcze więcej. 
Politykę cel ulgowych l monopoli sto­
suje się obecnie i do tych kolonii, które
nie mają samorządu. Cedhą osobliwą 
brytyjskiej polityki kolonialnej było do­
tąd, że w kolonialnych urzędach celnych 
nie czyniono ról;wic na korzyść handla­
rzy angielskich. Pobierano zazwyczaj 
cła Ze względów państwowo - finanso­
wych, ale niemiecki czy francuski ku­
piec nie płacił więcej, niż angielski. 
P zed wojną było też wielu kupców nie­
mieckich, zwłaszcza w kolonjach afry­
kańskich. T o  wydatnie łagodziło zło 
imperializmu. Ponieważ flaga hrytyjiska 
nie oznaczała monopolu na handel, więc 
dobijanie się o kolcuje było do pewnego 
stopnia osłabione, a wraz z niem w y­
ścig broni, przy pomocy których zdoby­
wano kołowe i broniono ich. Podczias 
wojny i krótkiego okresu pp niej istniał 
w  Afryce Zachodniej jeden monopol w 
formie bardzo niebezpiecznej; szło ó u- 
przywilejowanie angielskiego przemysłu 
margarynowego kosztem niemieckiego 1 
holenderskiego.

Obecnie Anglia wraca do tej polityki 
monopolowej. Wprowadzono płą ulgo­
we w  większości tych obszarów, by po­
wstrzymać import z krajów, nie należą­
cych do Imperjwn. Jeżeli to jeszcze 
nie nastąpiło w  kolonijadh zachodnio- 
afrykańekieh, to tylko dlatego, że ukła­
dy międzynarodowe stoją na przeszko­
dzie, Rząd Macdonalda pragnie jeidnak 
usunąć tę przeszkodę, Należy też do 
polityki tego rządu zabezpieczenie w 
pewnych wypadkach rynkowi angiel­
skiemu wywozu surowców, albo przy­
najmniej uprzywilejowanie w  jakikol- 
wiek sposób angielskiego- kupca kosztem 
innych, To jest może majbezwziględniej- 
sza forma imperializmu gospodarczego, 
ponieważ każde państwo przemysłowe, 
nie posiadające kolonij własnych, na 
tem cierpi. To  jest zachętą do wzno­
wienia dawnego wyścigu o „miejsce pod 
słońcem" i stwarzft nowe motywy do 
budowania Bot, które jedynie są W  sta­
nie zdobywać lub obronić iią odgrodzo­
ne tereny wyzysku.

Do tendencji tej rezolucja Partji Pra-| 
cy w  najostrzejszej staje opozycji. Zale­
ca ona politykę wręcz przeciwną. Za­
rządzajmy lepiej temi obszarami, jakgdy- 
byemy mieli na nie mandat z ramienia 
Ligi Narodów, pod tą samą ochroną 
przeciw przywilejom i monopolom. Ty l­
ko w  ten sposób możemy dowieść, że 
jesteśmy powiernikami interesów lud­
ności tubylczej. Powinniśmy nawet do­
browolnie uznać nadzór Ligi Narodów 
nad administracją naszą. Rezolucja 
zwalcza szczególnie nowy system ulg 
celnych. Zawiera ona słaby punkt, któ­
ry mówi, że można się zgodzić na ulgi 
celne tam, gdzie tubylcy na to się zgo­
dzą, ale wątpić można, by to nieszczę­
śliwe odchylenie ®d słusznych myśli re­
zolucji przeszło na kongresie w  Hą- 
stimgs.

Poząfem rezolucja potwierdza zasady, 
które wszyscy podzielamy. Celem na­
szej całej administracji musi być wycho­
wanie do samorządu! niektóre zachod­
nio - indyjskie wyspy dojrzały już nie­
wątpliwie do tego. W  Afryce zaleca 
rezolucja poszanowanie własności ziemi 
szczepowej i popieranie rolnictwa tu- 
bylców zamiast wprowadzenia plauta- 
■cyj kapitalistycznych pod kierownictwem 
białych. Domaga się dalej popierania 
spółdzielni wytwórczych wśróa' czar­
nych włościan, chętnie przyjmujących 
ten system, o ile tylko im się to ułatwia. 
Rezolucja żąda więcej oświaty, zwłasz­
cza szkół rolniczych i rzemieślniczych. 
Zwalcza naturalnie robotę przymusową

Niedawno wieś Witalówk* w pow.
grójeckim pod Warszawą była terenem 
niesłychanego zajścia.

W  wiosce tej zamieszkuje rodzina 
Obersteinów, gospodarujących na 12- 
morgowym kawałku ziemi, który musi 
wyżywić 8 osób. Antoni Ofcerstein, 44- 
letni sterany pracą mężczyzna, posiada 
jeszcze w dobytku dwie krowy i dwiie 
jałówki. Sprzedaż mleka tych dwuch 
krów jest jedynym ratunkiem dla ośmiu 
osób, których 12 mórg lichej ziemi nie 
jest w stanie wyżywić. Obersteinowie 
prowadzili kiedyś mleczarnię i z tego 
tytułu są obciążeni podatkiem 3000 zł., 
choć mleczarnia od dwuch lat nie ist­
nieje, a prośby o ulgi urząd odrzuca.

Ten dług sprowadza do zagrody 
Obersteinów regularnie sekwestrato- 
rów. W  din. 3 września przybyło ich 
trzech z Makowskim na czele, w asy­
ście dwóch policjantów oraz z dwoma 
ludźmi do pomocy. Sekwestratorzy 
chcieli zabrać dwie krowy z  jałówkami. 
Oberstein i syn jego 19-letni Stefan, 
sprzeciwili się temu, błagając, by zo­
stawiono im ich jedyne żywicielki. 0- 
pór wieśniaków wywołał następujące 
wystąpenie sekwestratorów; Wydobyli 
onł rewolwery i poturbowali obu męż­
czyzn dotkliwie,

Wkońcu jeden z tych niezwykłych 
sekwestratorów strzelił, raniąc w tył 
głowy Steiana(!!),

Krów sekwestratorzy w  rezultacie 
nię zabrali- Zadowolili się pozostawie­
niem znaków i ran.

Nazajutrz jednak Obersteinowie o- 
tmsymali wetzwanię do komendy policji

i wypowiada się na rzecz kolei upań­
stwowionych.

To są wszystko zasady, obowiązujące 
już od pokolenia w  kolomjach zacbodnio- 
afrykańskich. Nie potrzeba tu nowych 
systemów, lecz tylko dalszego i szyb­
szego rozwoju w  kierunku względnie 
rozsądnym, jaki już zastosowano. Jest 
szczęściem dla kolonji zachodnio-afry- 
kańskich, że są za gorące dla białych 
osiedleńców.

Skandalem brytyjskiej polityki kolo­
nialnej jest polityka w  kolonji wschód- 
ni o - afrykańskiej Kenya. Tąm znajdu­
ją się wzgórza o łagodnym klimacie, 
gdzie biali mogą wygodnie żyć i wy­
chować zdrowe dzieci. Wynik był ten, 
że Kenyę urządzono według systemu 
średniowiecznych zdobywców. Tubyl­
ców wypędziono z urodzajnych wzgórzy 
i pozostawiono tylko przepełniono „re­
zerwaty" o złej glebie. Stąd Ich znowu 
przepędzają zapomocą podatku podym- 
nego, który oni tylko wtedy w  stanie są 
zapłacić, kiedy jako najemnicy prze­
pracują nia plantacjach białego pana, to 
jest na ziemi, która była dawniej ięh 
własnością. Biali nie płacą żadnych 
podatków bezpośrednich, a wpływy, u- 
zyskane z podatków tubylców, idą na 
cele (szosy i koleje), Siłulżące głównie 
interesom białych.

Rząd robotniczy, który przyszedł za 
późno, by wszystkie te krzywdy napra­
wić, usiłował przynajmniej zapewnić 
tubylcom na zaiwisze posiadanie ich

(Kor. własna).

w Grójcu, celem złożenia zeznań, w  
charakterze świadków.

Tam zbadano ich, a następnie.,, are- 
sztowano(i) i odstawiono do sędziego 
śledczego. Po przetrzymaniu w  areszcie 
54 godzin, zabrano obu do więzienia, 
chociąż nie oni urządzili krwawą awan 
turę, ale sekwestratorzy.

Chciano ich zwolnić za kaucją 300 
złotych, któraby poszła na poczet za­
ległych podatków(!), ale ponieważ O- 
bersteimowie pieniędzy nie mieli, prze­
siedzieli w więzieniu 20 dni.

Tymczasem gospodarstwo ich pozo- 
ło opuszczone i zaniedbane. W  czasie 
nieobecności gospodarzy, zjawili się 
znown sekwestratorzy, w asyście poli­
cji 1 najętych pomocników — i zabrali 
3 świnie, krowę i jałówkę, które na­
stępni* sprzedali na licytacji po cepie 
wynoszącej mniej więcej, połowę war-

,„Robotnik" warszawski donosi!
Zgłosił się do naszej redakcji pewien 

emeryt 1 opowiedział nam następujący 
wypadekf Przed kilkoma dniami otrzy­
mał on z poczty wezwanie, aby zgłosił 
się po odbiór posyłki. Jakkolwiek bar­
dzo zdziwiony, gdyż znikąd posyłki się 
lilie spodziewał, udał się na pocztę i sta 
fjął przed właściwem okienkiem. Tu 
dowiedział się od urzędnika, że posyłki 
żadnej dla niego niema, natomiast urzę­
dnik chciałby wiedzieć, ile emeryt prze 
znaczy najbliższego pierwszego z renty 
swojej na pożyczkę narodową.

rezerwatów. Minister kolónji, Sydney ^ 
Webb, wydał odpowiednie zarządzenie. z  
Konserwatysta Macdonald złamał usta- $ 
wę, którą Macdonald - socjalista ofia- n 
rowął był tubylcom. Zarządzenie „zre- jj 
formowano" i wszystkie postanowienia  ̂
ochronne znikły. Dowiedziano się wkrót t 
ce, dlaczego tok się stało. Oto w  jed-** t 
nym z rezerwatów znaleziono złoto i tu- ć 
bylców rozpędzono. Wypłacono im pew c 
me odszkodowanie, ale nie damo im no- 1 
węj zieimi. Gdyby Karol Mar* dzisiaj 1 
tył, toby napisał jeden z najbardziej i 
przejmujących rozdziałów siwych stu- s 
djów o  metodach, przy pomocy których s 
kapitał stwarza prolefarjat1 bezrolny.

Rezolucja omawia metody, które naj- J 
lepiej prowaidzą do zniesienia tych I 
krzywd ł bada następnie, w  jaki sposób > 
możnaby zmienić układ sił w  kolonjach, 3 
by uchronić czarnych w przyszłości i 
przed! podobnemii rabunkami. Klucz sy- j 
tuacji znajduje się w  wychowaniu szkol- 
nem i w  możności prawnej zyskownego 
uprawiania roli z  pomocą państwa, Dziś 
tubylcom niewołno uprawiać kawy, któ­
ra jest monopolem białych. Później 
przyjdzie kolej na praiwo wyborcze. By­
łoby może rzeczą pożądaną — jest to 
może stanowisko' zbytnio radykalne — 
gdyby w  'Kenyi powstała własna czarna 
dobrze uzbrojona, milicja z własnetn do­
wództwem. Historja z Kenyą tłumaczy 
poczęści, dlaczego Macdonald -obstaj* 
przy tem, by utrzymać aeroplany bom­
bowe na użytek w „odległych częściacl 
Imperjuro".

tośd sprzedanych objektów.
W  dodatku — a to jest najbardziej 

oburzające! —  sekwestratorzy zabrali 
na poczet zaległych podatków Ober- 
steinów dolarówkę, która stanowi wła 
sność zupełnie obcej kobiety; mieszka­
jącej u Obersteinów na komornem(ll)

Obersteinowie, oczywiście, wystąpią 
ze skargą do prokuratora.

R a d a  N a c z e l n a  P . P . S .
Dnia 14-go i 15-go października b. r. 

odbędzie sią w Warszawie w gmachu 
Z. Z. K„ przy uh Czerwonego Krzyża 
20, posiedzenie Rady Naczelnej P.P.S. 
Początek obrad 14-go o  godz. 11 rauo. 
Porządek dzienny został zakomuniko­
wany drogą pisemną.

Sekretariat Generalny 
CKW. PPS,

zapytał się, czy to przymus, na to urzd- 
dnik odpowiedział, że przymusu wpra­
wdzie niema, ale.., I tu sypnął mu kn. 
zanie o obowiązkach obywatelskich, L  
skarbie, o mobilizacji wszystkich siw
i t, d., I t. d. i

Zaznaczyć należy, że emeryt, o któf. 
rym mowa, nie zalicza się do gruby cli 
ryb emerytalnych i że gdyby nie Pom° »  
najbliższej rodziny, dawnoby „skapiał ‘1 

Zapytujemy, jak nazwać te praktyki! 
polegające na wprowadzaniu w błąd Ujl 
dzi przez niewłaściwe zawiadomień* J

Niedopuszczalne prakt^i sekwestratorów
Jak to było we wsi Witało wka, w pow. grójeckim

Występy z bronią palną. Zajęcie bydła za podatki. Zabrali nawet cudzą dolarfiwkę

Jak nazwać te praktyki?

Emeryt pocigfcowę.Z
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Twarda ręka*4 pana Droianowskiegfo 
a miejskie pieniądze publiczne!

L w ó w , 1 października
Lwńwsfkie a fe ry  m agistrack ie, iz larzyfkiem roz- 

trębyw an e przez gazety  sanacyjne jako dzie ło  w y ­
zw o len ia  z  pasztozy korupcji i agnilizm y m ora lnej, 
są p rzedm iotem  śledztw a sądowego. A le  jakoś sa. 
nacja nagle  o  tych spraw ach  zam ilk ła , spostrze­
żono się bow iem , że korupcja  ta jest w łaśn ie  d z ie ­
łem  kfrzyaząeych. StześciK>locie ich  rząd ów  na ra­
tuszu wydal®1 tak ie  cuchnące reeu ltaty. Aile co dio- 

'* tycbczas u jaw n iono  z  przestępstw  zam kn iętych  
dygn ita rzy  w yg ląd a  na grom adzen ie drob iazgów , 
dlatego spróbu jem y 'w ydobyć na św ia tło  dzienne 
k ilk a  pow ażn ie jszych  k w ia tó w  obecnej gospodar­
k i na ratusiztu, a  m oże w  ten sposób w zb ogac im y  
m ater ja ły  śledibze, k tórem i kon ieczn ie  pow in ien  
isię zająć prokurator i d esygn ow an y  sędzia dila 
spraw  szczególnej w ag i.

Z a  rządów  sanacy jnych  w ybu dow ano b lok  do­
m ów  m iejsk ich  p rzy  ul. Anciiszepwskiego. Budow a 
ta pozostan ie na d łu g ie  lata  pom n ik iem  ztocłziej- 
skksgo budow nictw a. W p ak ow an e  w  tę budow ę 
m iiljony pożyczone p rzez  m iasto  pozostaną 'w h i­
s to r ji L w o w a  ja k o  od raża jący  i  hańbiący m iasto 
przykład karygodnego, m tam owania gjrosea pu­
blicznego. Budow a ta p rzypada  w y łączn ie  na o- 
ikres sanow an ie gospodaik.i m ie jśk ie j, a za  rzą­
d ów  p. Drcgarjjiwskilego i  inż. O lszew skiego zo­
stała skolaudowana i  udzielono przedsięb iorcy 
absoiu torjum  z  je j  w ykonan ia . Jeszlcze na osfat- 
n iem  (w to rk o w em ) posiedzen iu  za tw ierdzon o  na 
posiedzeniu  m agistratu  kołaudację i  rekoiaudację  
m arn e j in sta lacji e lek trycznej w  tym  gm achu.

Z a  nządów p. Dnojamow3k k j;o  i  inż. OkzewsfKie. 
go  zatw ierdzono ostatecznie rachunki z  bu dow y 
gm ach ów  m ie jsk ich  pijzy uL Strjyjśkilej, które to 
rachunk i w śród  członków  sekcji techn icznej rady  
m ie jsk ie j w y w o ły w a ły  oburzenie, gd y ż  przekro­
c zen ia  k w o ty  o fe rtow e j dosięgły 80% p ierw otn e­
go  kosztorysu. W  kołach fa ch ow ych  u zaintereso­
w a n ych  z  pow odu  te j fcolaudacji zdoby ł sobie inż. 
O lszew ski ojpimję w ie lk iego  „d żen te lm ena". Jeżeli 
poprzedn ikom  pp. I>rojanow skiego i O lszew skie­
go  trzeba zarzucić  że  i le ,  śkandaliicznie nadtooro- 
w a l i  te bu dow y, to c i panow ie są odpow ied z ia ln i 
za  za tw ierdzen ie horendailnych rachunków . A  n ie  
chodzi tu o  k ilk a  litró w  benzyny, c zy  u żyw an ia  
m a ją tku  g m in y  d la  ce lów  p ryw atn ych , a le o set­
k i tys ięcy  z ło tych , k tóre ciep łą  ręką  z  kasy pu­
b licznej zosta ły  w yp łacone.

T ę  lekkom yślną  gospodarkę budow laną w y ­
tknęła  kom is ja  rew izy jn a , dom agała  się przepro­
w adzen ia  fa ch ow e j kon tro li, a le  i  protokół k o m i­
s j i  schow ano do a rch iw u m  historycznego, a b y  
w ię c e j św iatła  dziennego nie zobaczył. S p ra w y  te 
były poruszane na pe łn ych  posiedzen iach rady  
m ie jsk ie j, a łe  b y ł to groch  rzucany o  ścianę.

A  teraz z  km e j dziedziny. Przed  sześciu  ( ! ! ! )  
ła ty  został zaw ieszon y w  urzędowaniu  inż. elek­
tro w n i m ie jsk ie j p. Kw intowafki i od tego czasu po­

b iera  sw o je  pobory  w ra z  z  em olum ehtam i (m ie ­
szkanie, św iatło , opał, og ród ), w y g ry w a  w  sądach 
procesy z  gm in ą  o różne dodatki, jak ie  pob iera ją  
czyn n i in żyn ierow ie . I choc iaż p. K w in tow sk i do­
pom in a  się różnenad sposobam i o  za ła tw ien ie  sw ej 
spraw y, stara się dostać na aud jencję  do  p re zy ­
denta m iasta, 'wszystko n ie pom aga. Jeżeli inż. 
K w in tow sk i pob iera  choćby 500 zł. m ies. (b y ł  k ie­
row n ik iem  P ersen ków k i), to p rzez sześć lat p o ­
bra ł con a jm n ie j 36 tys. zł. i  w ca le  nie zanosi się 
na to, aby k ied yk o lw iek  przestał b rać p ien iądze

zadarm o. :
Prized 2 i  pó ł roku ( ! )  zaw ieszon o  w  urzędowa­

niu iinż. Pelczarsk iego i do tego czasu trw a  dyscy- 
p linarka, a  p. Pelczarsk i spokojn ie pob iera  50% 
poborów , nie św iadcząc nic d la  m iasta.

N a  tem narazie zam ykam y listę p rzyk ładów  
„zn ak om ite j" gospodark i w  usainoWanym m agi­
stracie, w  k tóre j „tw a rd a " ręlka p. D ro jan ow sk ie - 
go pa rtycypu je  dw u letn im  okresem .

N a  rycerza  czystości rządów  m iejsk ich  pasuje 
się p. Drojanowsiki, w  interw iewatoh groźn ie  po­
trząsa p ięścią  jako tęp ic ie ! nadUżyć. Jakże jedn ak  
in acze j w yg ląd a  rzeczyw istość-To co w yże j p rzy ­
to c zy liśm y ‘ ketszłowak> gm inę okoSo pó ł m iłjon a  
złotych, a le  dotąd nilkt za to n ie  b y ł poc iągn ięty  
do odpow iedzia lności. M oże teraz za jm ie  się tern 
proku rator i  sędteia d la  spraw  szczegó lnej iw ag i

„Chejrem“ pani Moraczewskiej
W e  w czora jsze j „G azecie  W a rs za w sk ie j"  ,c z y  

taimy:
Z  pośród  różnych  g łosów  propagatorów  po­

życzk i w y b ija  się pow iedzonko p. Z o l j i  M ora­
czew skiej, k tóra  bez żadnego pardonu ośw iadczy ­
ła, że „u ch y len ie  się od  subskrypcji w in n o  b yć  
traktow ane jak o  d y sk w a lifik a c ja  piod w zg lęd em  
h on orow ym  i obyw a te lsk im ".

N ie  będziem y pow tarzać do  znudzenia, że p o ­
życzka  jest dob row o lną  tranzakcją  finansow ą, co 
sam o prziez się w y ja śn ia  je j  stronę m oralną- A łe  
czy  p. M oraczew sk ie j n ie  p rzych odzi na m yśł, że 
jak  państw o m a d e fic y t  w  sw o je j gospodarce, to 
rów n ież m ogą m ieć  i m a ją  d e fic y ty  jego  ob yw a ­
tele? A  w  tak im  razie, k to  będzie sp raw dza ł te 
rzeczy  p rzed  .d y sk w a lifik a c ją  obyw ate lską  i  h o ­
n o row ą "?  Bo p rzecież tak sobie, na oko, n ie  w o l­
no szafow ać tak ciężk iem i potęp ien iam i.

Z  d ru g ie j strony isą u nas —  i  to dość lic zn i —  
ludzie, k tó rzy  w  ostatn ich  latach, n ie  ty lk o  za  
dobrej kon junktury, a le nawet podczas kryzysu , 
znaczn ie pow ięk szy li sw oje m a ją tk i i dochody. Gi 
pow in n i dać na pożyczkę nie dw unasty  grosz 
rocznego dochodu, jak  u rzędn icy  z  k ilkusetzłoto- 
w em i pensjam i, ale p rzyn a jm n ie j po łow ę tego, co 
im  da ła  pom yślna  kon junktura po lityczna. Jeżeli 
p. M oraczew ska tych  sanacy jnych  nuworyszów ’ 
, | • * na m yśli* to z  ogó lnego punktu w id zen ia  
n! f  oaby  je j  przyklasnąć, choć nap iętnow an i —  
nie^ j e z  słuszności —  m og lib y  odm ów ić  p. M ora- 
cz^tyskiej k w a lif ik a c ji d o  ich  d ysk w a lifik ow an ia  
pod w zg lędem  honorow ym .

Zapew ne n ie jeden  czyteln ik , och łonąw szy po 
tak strasznej groźhie, zapyta  się: jak ie  p raw o  m a 
p. M oraczew ska d o  d ysk w a lifik ow an ia  lu d z i pod  
w zg lęd em  obyw ate lsk im  i  honorow ym ? Kto, gdzie  
i k ied y  zam ian ow a ł ją  B oziew iczem  w  zakresie 
stosunków  fin an sow ych  m ięd zy  obyw ate lem  
i rządem ?

P an i Moraczewsika jest p rzew odn iczącą sana­
cy jn ego  „Z w ią zk u  p racy  obyw ate lsk ie j K ob ie t". 
W  tym  charakterze m oże ona od d z ia ływ ać  tak, 

j czy inaczej na członkin ie tej, o rgan izac ji, m oże je

zachęcać, czy  dyskw a lifik ow ać , jak  saę j e j  podo­
ba. A łe  w  stosunku do innych  ob yw a te li p. Mo- 
raczews*ka żadnej nadrzędnej fu n k c ji k w a lifik a ­
c y jn e j nie m a  p raw a  spraw ow ać.

Jest także p . M oraczew ska posłanką na S e jm  z  
k lubu RB. Pożyczka  jest przeznaczona na  p o k ry ­
c ie  d e fic y tu  budżetow ego. Jest przeto  rzeczą  
słuszną i  sp raw ied liw ą , że  ca, k tó rzy  u ch w a la li 
d e fic y to w y  budżet, k tó rzy  w espół z  rządem  są od . 
p ow ied z ia łn i za  w y n ik i gospodark i budżetowej^ 
m a ją  p rzedew szystk iem  obow iązek  dbać o  pok ry ­
c ie  d e ficy tu . O  n ie  m ogą uchylać się od  pożyczk i 
i  w  stosunku do  nich M ątw a  p. M oracze'wskiej 
m og łab y  m ieć  słuszne zastosowanie.

D e ficy t bu dżetow y ii re ze rw y  na jego  pokrycie  
m a ją  u nas długą i bogatą  h istarję. B y ł Czas, k ie­
d y  skarb m ia ł ogrom ne n adw yżk i, które w yda­
w an o  poza budżetem . B y ł też m in ister, k tó ry  
w 1 Poznan iu  w  r. 1929 pow iedzia ł, że b y ło  obo­
w ią zk iem  rządu w ydatkow ać nątłwyżfci btodżeto- 
iwe i że m in istrow ie , fetórzyby tego nie robili,, za­
s łu g iw a lib y  na  rozstrzelan ie pod  m urem . M in i­
strem  tym  b y ł p. Jędrzej Moraclzewskli.

N ie  trzeba przesadzać w  zapale. P . M o'raczew- 
ska oddałaby spraw ie pożyczk i o w ie le  więfksłzą 
przysługę, gdyb y  zam iast pogróżek  ogłosiła1, że 
subskrybu je 10.000 zł. i w zyw a  do konkurencji 
■w łańcuchu p ożyczk ow ym  wiszystkie panie że 
„Zlwiąizku p ra cy  obyw ate lsk ie j k ob ie t" i  w szy­
stkich posilórw i  senatorów  z  BIB. T o  b y łb y  „c zyn ", 
piękniejszy i ow ocn ie jszy  od  pom patycznych  g ro ­
m ów . ■ i , , | ; - I
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Historia socjalizmu w Galicji
Przemówienie Dłuskiego (który już w  trzy lata później, nie prze­

stając nadal być marxistą, przeszedł do obozu narodowych socjalistów) 
*de uratowało jednak rezolucji Waryńskiego, gdyż kongres załatwił 
sf> raw ę przyjęciem -następującego ogólnikowego wniosku Francuza 
Benedykta Malona: „Kongres zważywszy, że w alka o emancypację 
test w alką  klas, a nie narodowości, przechodzi dp porządku dziennego 
W  kwestjami podniesionemi przez delegatów polskich".

Ta dyskusja na kongresie w  Chur w yw ołała  zasadnicze wystą­
pienie grupy krakowskiej przeciw Waryńskiemu. W  dniu 1 listopada 
i§8l rozesłała ta grupa do innych polskich organizacyj socjalistycz­
nych poufną odezwę zatytułowaną: „Grupa krakowska do innych so­
cjalistycznych grup polskich wogóle, a do redakcji „Przedświtu" 
^ szczególności". Odezwa rozpoczyna się od oświadczenia wszystkich 
Glonków grupy socjalistycznej krakowskiej, że przyłączają się do 
'towarzyszenia socjalistycznego „Lud Polski", którego program w y- 
^acowany został przy udziale także je j przedstawiciela. W  jakim  
^ńsie należy rozumieć to przystąpienie do L. P., tłumaczy odezwa 
^stępująco: Dążenia socjalistów galicyjskich wyraża najlepiej, zda- 
leto grupy krakowskiej, „Program  socjalistów galicyjskich", zasto- 
°hany do warunków  miejscowych, a program L, P. ujm uje tylko 
j^óliie zasady wspólne dla wszystkich grup socjalistycznych pol- 
lch. Do międzynarodowej organizacji powinni socjaliści polscy 
chodzić jako narodowa całość, a w  taką całość u jm uje ich L. P. W o- 
6c tego, że na kongresie w  Chur figurował jako delegat grupy kra­

kowskiej W aryński, który tam zwalczał L. P., przeto, aby się nie 
zdawało, iż grupa krakowska z nim się solidaryzuje, wyjaśnia odezwa 
historję jego mandatu: „Znaliśmy Ludwika Waryńskiego z procesu 
krakowskiego, przekonania jego wogóle w yjaśn iły  się podczas roz­
p raw y sądowej, o zapatrywaniu jego na kwestję polityczno-narodową 
w  szczególności dawał nam dostateczne pojęcie fakt następujący: W a ­
ryński serdecznie dziękował Biesiadowskiemu za to, że ten na sądzie 
dowodził, iż jedynie socjaliści polscy są prawdziwym i patrjotami". 
D ale j stwierdza odezwa, że grupa krakowska nie posłała W aryń ­
skiemu żądanego przezeń upoważnienia do wystąpienia na kon­
gresie w  Chur przeciw L. P.

Znamienną jest dla charakteru ruchu socjalistycznego w  G alic ji 
zawarta na końcu tej odezwy prośba o nieogloszenie je j  drukiem, 
aby wewnętrzne spory nie wychodziły na jaw . „Mało nas, a już roz­
dwojenia", ubolewa odezwa krakowska i w zyw a do jedności.

In a c z e j  je d n a k  z a p a t r y w a ła  s ię  n a  tę  s p ra w ę  redakcja „Przed­
ś w itu "  w r a z  z  W a r y ń s k im . „ P r z e d ś w i t "  w b r e w  ż y c z e n iu  towarzyszów* 
k r a k o w s k ic h  w y d r u k o w a ł  ich  o d e z w ę  o r a z  p o le m ic z n ą  odpowiedź na 
n ią  L u d w ik a  W a r y ń s k ie g o ,  n a d a ją c  s p r a w ie  r o z g ło s  i z a o s t r z a ją c  spór. 
O d p o w ie d ź  W a r y ń s k ie g o ,  n a p is a n a  w  ternie r o z d ra ż n ie n ia ,  w  treści 
o b ra c a ła  s ię  g łó w n ie  o k o ło  z a r z u tó w  o s o b is te j  n a tu ry , k w e s t ję  zasad­
n ic z ą  z b y ła  zaś k i lk u  a lu z ja m i,  o ra z  u w a g ą , że  „ z  fa k tu  dziękowania 
B ie s ia d o w s k ie m u  za  j e g o  w y s tą p ie n ie  n a  p ro c e s ie  s ą d z ić  o m o ich  prze­
k o n a n ia c h  w  k w e s t j i  n a r o d o w o ś c io w e j  je s t  n ie d o r z e c z n o ś c ią " ,  gdyż 
„ B ie s ia d o w s k i mówił o  p a t r jo t y z m ie  ja k o  u c zu c iu , co  n ie  je s t  jeszcze 
k w e s t ją  n a r o d o w o ś c io w ą "

(C iąg  dalszy nastąpi).
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Perspektywy socjalizmu
Gdzie jest młodzież?

W  artyku le  poprzedn im , om aw ia ją cym  p rzy ­
czyn y  b ierności mas, doszliśm y do wniosku, że  
g łów n em  źród łem  tej b ierności jest u m as brak 
w iary . Maisy n ie  w ierzą  w  hasła po lityczne ! P o  ty .
1« rozczarow an iach  patrzą  p od e jrz liw ie  na pro­
g ra m y  i  zam ierzen ia , darząc je  w  najdeptezym ra ­
z ie  b ierną sym patją .

O czyw iśc ie , że takie ustosunkowanie się do ż y ­
c ia  po litycznego  m ogło  nastąpić w  tych  masach, 
k tóre w  życ iu  tem  b ra ły  d aw n ie j a k ty  Winy udział; 
a teraz dop iero  nie w idząc rezu lta tów  sw o je j o -  
fiarnośaii, zniechęcone i  rozczarowane stanęły nfe 
boku, p rzypa tru jąc  się b iern ie zdarzen iom  i  lu­
dziom .

A le , gdzie  jest m łodzież? ; , • ■*;' i ' '
T a k  p y ta ją  wtslzyteicy;. M łodzież, która n ie  m ogła  

się rozcza row ać a n i w yczedpać w  przeszłych  w a L  
kacih, bo  nie brała  w  n ich  żadnego udziału.

Z a jm ijm y  się w  tym  artyku le sp raw ą m łodzie­
ż y  i je j  ro lą  w  obecnym  i p rzysz łym  rutehu socja­
lis tycznym . Jeżeli' m ó w im y  o m łodzieży , m am y  
o czyw iśc ie  na  myśtli generację, kitóra do jrzew a ła  
p o  w o jn ie  św ia tow e j i  jest d z is ia j w  w iek u  m n ie j 
w ięce j do 35 łat. C zy ta generacja, ,pod ‘w zględem  
,a '~rwinośłci w  ruchu, różni' się od sw o ich  star­
szy a tow arzyszów ? O zy  m ożna pow iedzieć , że  ge­
neracja  m łoda  b ierże  ja k o  całość, jako  m asa, >—  
czyn n y , bezpośredni udzia ł w  życ iu  i w a lkach  pou 
litycznych  sw o je j k lasy? i

Absolu tn ie  nie. M łodzież n ie  w yk a zu je  d z is ia j 
p o lityczn e j ak tyw ności. I  ja k o  całość s tanow i w  
te j ch w ili m asę b ierną  i n iezorgan izow aną. *

N ic  dz iw nego . P raw da, że a p a ija  n ie  jes t u 
m łodz ieży  produktem  rozcza row ań  politycznych .
A ie  zato produktem  beznadziejności ekonom icz­
nej i  ży c iow e j, w  ja k ie j s ię  ta m łodzież znalazła. 
B ram y w szystk ich  m ożliw ośc i zosta ły  p rzed  tem 
poko len iem  zam knięte. M łodzież, k tóre j żyw io łem  
jest "uch, skazana jest a lbo na zupełną bezczyn­
ność, albo w  n a jlep szym  ju ż  razie , w  w y ją tk o ­
w ych  w ypadkach  na starczą w egetac ję  bez na- 
ciziei i h oryzon tów  na tw ó rczy  w y s iłe k  Wszelka 
in ic ja tyw a , ttwórczy w ys iłek , są tej gen erac ji n ie ­
dostępne.

W  u b ieg łym  roku  w yszła  w  N iem czach  książka 
A lb erta  Lam m a o m łodzieży . K siążka  ta n a zyw a  
się „Oszukana M łod zież". Jest to d la  nastro jów  
m łod z ieży  i  je j  stanu duchowego n iezw yk le  trafne 
określenie.

Zartruca się m łodzieży , że przestała b yć  sobą. 
R ozu m ie jąc  przez to b rak  p oryw ów , rozm achu, 
w ia ry , idea lizm u i o fia m ość i. Z estaw ia  się m ło­
d zież  ze starszą generacją  i  stw ierdza, że  nawet 
je j  w yb itn ie jsze  postacie ustępują d aw n ym  ty­
pom  pod w zg lędem  form atu  i zakroju .

Ma to w szystko oznaczać, że m łodzież  dorów ­
nu je  starszem u pokolen iu  w  wadach, ustępuje 
m u za to w  zaletach.

N ie  m ożna s ię  z  tem  pogodzić. Mimo, że m ło­
dzież n ie jest dzis ia j, jako  masa, aktyw ną, tw ór­
czą cizęśicią ruchu socja listycznego, że n ie  um iała 
w  ruchu tym  stać s ię  s iłą  m otoryczną , popędową, 
to jednak  przedstaw ic ie le  tej m łod z ieży  wnoszą 
lo tego ruchu dużo n ie zw yk le  cennych  p ie rw ias t­

ków . P ie rw ia s tk ów , których  b rak  da ł nam  się tak 
m ocno we znaki.

T o , co u tej m łod z ieży  ze stanow iska ruchu po­
litycznego  n a jh ard z ie j-b y  cenić trzeba, to je j  rea ­
lizm . Pod tym  w zg lędem  p rzew yższa  sw oich  po­
p rzedn ików  trzeźw ośc ią  poglądu i  p raktycznem  
podejśc iem  do sprawy. G eneracja ta w o ln ą  jest 
od  po litycznego  rom antyzm u i całego balastu p ię­
knych  form  w  polityce.

Celow ość stoi na p ierw szym  planie.
Druga cecha dodatn ia i  cenna, to m isSyczny 

w prost stosunek do p racy  (te j, k tóre j sama nie 
pos iada ) ja k o  treści życ ia  i  u w ie lb ien ie  d la  każ­
de j rzeczyw iste j twórczości.

N iem a  dz is ia j w  m łod z ieży  m asowego a k ty w i-  
znm  politycznego. A le  d rzem ią  za to w  m ej p o ­
tencje, k tóre rozbudzone, m ogą  soc ja lizm ow i od ­
dać dużo tw órczych  w artość!.

N ie  n a leży  ty lko tej gen erac ji trzym ać w w ie - 4 t 
czuym  term in ie  po lityczn ym . R o la  w iecznego cze- 1 
ladnika zab ija  w  n ie j m ożliw ośc i. ó t-

Ruch soc ja lis tyczn y  zna lazł s ię na d łuższy o -  p 
kres czasu w  tak iem  położen iu , ż e  praca w  tym  
rutchu w ym agać  będzie od tych, k tó rzy  się j e j  po­
de jm u ją  n iezw yk le  w ie le  en erg ji i s ił fizyczn ych , 
odpornośdi, w y trzym a łośc i i  zdo lności dostoso­
w yw an ia  się do now ych  w arunków . Jednem  sło- I  
wem  za let w łaśc iw ych  peW nem u w iek ow i. I .  
. ^  tej p ersp ek tyw y  m łoda generacja , taka jaką  
jest, miusi na siebie w z ią ć  ciężar te j p racy. I  w y ­

łonić z siebie przewocSników, któtrzy obok zalet 
właściwych wiekowi umieją prowadzić:

Przewodników; którzy .mają nietylko mocne 
nogi, ałe wiedzą także dobrze, dokąd idą i jak 
pójdą. i

Oto nowi ludzie, o których się tyle pisize w  
prasie socjalistycznej. Dr. Józef Lotos,

PRZEGLĄD PRASY
a P O Ż Y lC Z K A  D O B R O W O L N A "

Generalny komisarz pożyczkowy wdtoemdnistesr 
Stefan Starzyński powiedział do dziennikarzy, 

„że udział w  subskrypcji jest obowiązkiem 
każdego obywatela. Wykonanie tego obowiąz­
ku przez jednych, a nie wykonanie przez in­
nych, byłoby niesprawiedliwe i demoralizu­
jące. Dlatego wierzę, że reszta spcjteeaem/iwa  ̂
która jeszcze nie potwierdziła czynem skła­
danych publicznie deklaracyj o poparciu po­
życzki nietyiiko według możliwości, ałe i po­
nad możliwość uczyni to dziś; jutro lub do 
7 października najdalej".

Niestety, nie każdy obywatel ma dziś pienią­
dze, aby mógfł subskrybować pożyczkę. Trudno 
też zrozumieć apel komisarza, aby subskrybować 
„ponad motżliwpść".

Z  możliwościami nie liczy się też p. Stpiczyóskd 
z .JKurjena Porannego", który z okazji pożyczki, 
popada w „mistycyzm":

Albowiem  o roli historycznej państwa i o je­
go wpływie na kształtowanie się otaczających 
go stosunków deteydńje nie stan jego maie- 
rjałnego posiadania, lecz górna granica jego 
Zdolności krzesania z siebie zbiorowego czy­
nu, —  w pewnem, sziachetnem znaczeniu, o- 
fiamości. Wielkość bowiem rodlzi się z ducha, 
móe z materji".

Tak, ałe pożyczka zrobić się może tylko z ,jna- 
terjalnego posiadania"... „Pożyczka nasza... nosi 
charakter wybitnie powszechny" — pisze „Ku­
rjer Poutnny". Do subskrybowania pociągnięci 
są nawet emeryci. Jakie będą skutki gospodarcze 
tej .powszechności" subskrypcyjnej? „Kurjer Po­
znański" zWraca uwagę:

„Przeznaczenie na pożyczkę zarobków pra­
cowniczych i kapitałów obrotowych przemy­
słu i handlu jest procesem deflacyjnym, który 
może spowodować — choćby tylko przejścio­
wo — pewne skurczenie się kensumeji i pro­
dukcji. Należało sięgnąć doi posiadaczy złota. 
Tymczasem propaganda ta zbyt jednostron­
nie oparta została na „normach" i „wskaźni­
kach" uposażeniowych i dochodowych, na­
tomiast pominięto niemal zupełnie tajemni­
czą ‘krainę złota".

P O  W Y R O K U  S A N O C K IM

Z okazji wyroku sanockiego: na sprawców za­
mordowania Chudzika, organ Belwederu „Gazeta 
Polska" zachwala system pomajowy:

„Dyktatura" polska jest jedyną „dyktatu­
rą" w  Europie, fcttóra nie posiada emigracji 
politycznej poza granicami kraju. To jedno 
wystarcza do wykazania, jak dalece stosunki 
wewnętrzne polskie odbiegają nietyiiko od 
jawnego czy ukrytego terroru, lecz wogóle, 
jak dalekie są od prawdziwego ograniczenia 
swobód obywatelskich".

To, że Pofefca pomajowa nie posiada jeszcze 
emigracji —  tó wcale nie zasługa „dyktatury pol­
skiej". Dziwnie brizmi ,komentarz" „Gaz. Pol", 
że skrytobójczy zamach na działaczy połityaz- 
nyteh przeciwnego obozu ma być dowodem bra­
ku Jawnego ctzy ukrytego, ter-oru", a panowania 
-swobód obywatelskich".

-Gazeta Warszawska" po wyroku pisze:
„Nieznani sprawcy" ośmielili Jajkę, Stan- 

kdewitiza i Drełwińskiego do zorganizowania 
zbrodni.

Drugim czynnikiem, który ośmielał do po­
pełnienia zbrodn-i, był Strach. ZamachoWtey 
liczyli ńa to, iż obywatele brzozowscy nie wy­
dadzą  ̂ich, ponieważ będą się bali zemsty. 
Bali się w  Brzozowie rzeczywiście prawie 
wszyscy. Bał się brat Jajki, Tadeusz, który, 
(wiedząc o zbrodni, robił zapiski z rozmów, 
prowadzonych z komisarzem Drewińskim 
i innymi i zakopał je w blaszanem pudelku 
do ziemii, aby w razie zabicia go były one 
świadectwom, iż zamach był wykonany przez

'jego- brata pod naciskiem Stankiewicza i Dre_ 
wtińsfciego. Bał się d'r. Etugenjusz Kęcki, adwo­
kat, któremu Jajko przecież przyznał się, iż 
ma zastrzelić mjr. Owoca i  pokazywał mu bro­
wning, dostarczony w tym celu przez wywia­
dowcę Stankiewicza. Bali się inni obywatele. 
Jednego i tego samego dnia zeznawali przed 
sądem dlwaj mężfczyżni: Jakób Bryś z Hu- 
mnisik i dr. Eugenjusz Kęcki, adwokat z Brzo­
zowa. Jakób Bryś — to zawodowy złodziej, 
kilkakrotnie za złodziejstwo karany. Jego to 
używała brzozowska policja do pewnych 
spraw politycznych, z nim nieraz rozmawiali 
komisarz Drewiński i starosta Nazimek. Przed 
sądem zeznał on, iż komisarz Drewiński na­
mawiał go do „obmycia nóg" mjr. Owocowi, 
on jednak odpowiedział komisarzowi, iż tej 
roboty rtie podejmie się. Przytem .przed są­
dem dumnie zaznaczył, iż on wprawdzie jest 
złodziejem i lubi się podzielić z tymti, co wię­
cej mają, ale ma swój honor i morderstwa 
nie dokonałby nigdy. Dr. Kędki, człowiek z u_ 
aJweatsyteekiem wykształceniem, zeznając 
przed sądem, dał najlepszy obraz crdowtieka, 
którego wychował strach i  tchórzostwo. — 
Bał się on wszystkiego i wszystkich. Drżał 
poprostu, trząsł się jak galareta.

Okazało się, iż ci, którzy liczyli na bezkar­
ność i tchórzostwo, pomylili się w tym wy­
padku. Zamordowanie bowiem ś. p. Chudzi­
ka i ciężkie poranienie mjr. Owoca (wstrzą­
snęło miejscowem społeczeństwem"

CEŁ UŚWIĘCA ŚRODKI 
Według p. Mackiewicza ze „Słowa" wileń­

skiego
„wszystko, co było w historji żywo prze­

jęte swoją ideą, swojemi hasłami, co w o- 
bronie jakiejś idei posuwało się do poświę­
ceń z żyda, do heroizmu — to wszystko 
zawsze hołdowało zasadnie „ceł uświęca 
środki".

Przynajmniej szczerze—

SUBSKRYPCJA „PÓŁ SETKI KATEDR"
W  „Kurjerze Warszawskim" poseł St. Stroński 

przypomina dyskusję nad ustawą o szkołach* aka­
demickich i jak to ze strony „miarodajnej" stara­
no się rozprószać obawy o polską naukę. Dziś jest 
inaczej.

„P. minister zwrócił się do wydziałów ce­
lem wysłuchania opinji o zamierzonych zwi­
nięciach katedr. Wydziały sprzeciwiły się, a 
p. minister katedry zwinął, jak chciał. I prze­
szło 50 katedr zdmuchniętych na jednej 
stronicy Dziennika Ustaw.

Dlaczego tak stanowcza toczyła się walka 
przeciw nowej ustawie o szkołach akade­
mickich?

Bo zapowiadała się ona jako ustawa, skie­
rowana przeciw nauce (katedry i t. d.), prze­
ciw samorządowi akademickiemu (wybór 
rektorów i L d.), przeciw życiu młodzieży 
(stowarzyszenia i t, d.), a wprowadzająca do­
wolność.

To się smutnie sprawdza".

Prześladowania 
polityczne

TOW. POSEŁ CIOŁKOSZ PRZED SĄDEM 
ZA UDZIAŁ W  STRAJKU CEGLARZY

Sąd okręgowy wi Tarnowie w składzie trzech 
sędziów pod przewodnictwem so. Ciołkosza roz­
patrywał sprawę tow. posła Giołkosza, oskarżo­
nego o zbrodnię gwałtu publicznego z § 81, wy­
stępek z §| 283, 284 i wykr. z § 314 u. k.

W  I instancji tow. Ciiołkosz skazany został za 
występek z § 283 u. k. na ktarę aresztu przez 14 
dni zamienionego na grzywnę w kwocie 200 zł. 
z równoczesnem darowaniem kary na mocy 
amnesłji Natomiast od resżty oskarżenia sąd 
oskarżonego uniewinnił. f

Od tego wyroku wniosła prokuratura apelację, 
domagając się skarania tow. Giołkosza także 
Z § 81 i  314 u. k.
, Sprawa ta wynikła na de strajku w cegielniach 
tamowskifeh, kiedy to tow. Ciofkosz na czele straj­
kujących ułożył się na tarze kolejowym:, aby nie 
przepuścić pociągu naładowanego dachówką z ce­
gielni księcia Sanguszki, a gdy policja „oczyściła" 
tor z robotników^ tow. Giołkosz przedarł się prze2 
kordon policjantów i stanąwszy na torze na- 
wprost jadącej lokomotywy zmusił pociąg do za- 
trzymania.

Sąd ok ręgow y  zatwierdził w y ro k  sądu I 
cjd.

Bronił adwokat tow. Zygmunt. Gross*
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l dnia
„Czas przyszedł... w mordę bić!“

„W Y C H O W A N IE  P A Ń S T W O W E *
CO S IĘ  Z  T E G O  J A J K A  W Y L Ę G N IE ?

N a zjeździe  instruktorów  sanacyjnej o rgan iza ­
c ji m łod zieży  g im n azja ln e j „S traż p rzedn ia ", 
k tó ry  się odbyt koło K artuz, rozdano tym  „ in ­
struk torom " czy li „ in fo rm a to rom 1* w ierszyk i, z  
k tórych  „Gazeta W arszaw sk a " pow tó rzy ła  nastę­
pu jący  ok a zow y  u tw ór:

I p rzy jd z ie  k rw a w y  św it czerw ony 
I b luźnie na w as struga k rw i;
T łu m  rozsza la ły , ro zw yd rzon y  
D o jrze je  w reszcie, b y  w as bić.
W y jd z ie  z  nożam i na  ulicę,
K la tarn i zrob i szubienicę,
N ic  nie pom ogą w am  kordony,
B om by, a rm aty , ku lom ioty ,
N ie  przekupicie sum ień złotem ,
Bo żo łn ierz także jest cz łow iek iem  
...Po lic jan t też m a głodne d ziec i 
...N ic n ie pom ogą w am  kanony,
A n i procesje z  sakram entem  
Czas nadszedł stare k rz y w d y  m ścić,
Czas p rzyszed ł w a lczyć, w  m ordę b ić 
...Świat się n ied ługo rozp łom ien i 
I  b lu źn ie k rw ią  i ogn iem  zło tym .

T a k iem i frazesam i, b rzm iącem i strasznie rrrrre - 
w o lu cy jn ie , chcą sanatorzy kaptow ać sobie m ło ­
dzież, aby w ych ow ać  sobie z  n ie j czyto  Jajkówi 
czyto  D rew ińsk ich .

R zeczyw iśc ie : „C zas p rzyszed ł w  m ordę b ić !"  
A le  kogo? T e g o  sanacyjnej w ie rszyk  „S tra ży  

p rzed n ie j" nie pow iada.

I krain l ze świata
— O——

C Z U G H N O W S K I Z W O L N IO N Y  Z  W IĘ Z IE ­
N IA . Zn an y  naszym  czyte ln ikom  literat, M ar ja  n 
CZuchnowskti, z  Lu źn e j, a resztow an y  23 sierpnia 
br., po .pięciu tygodn iach  pobytu  w  w ięz ien iu  w  
Jaśle pod  zarzutem  przestępstwa z  art. 154 i  164 

k. za p rzem ów ien ie  na zebran iu  koła  stron­
n ic tw a  ludow ego w  Kobylance, pod G orlicam i, 
został zw o ln ion y  dn ia  28 bm . W  w ięz ien iu  stan 
zd row ia  chorego na płuca Czucbno-wskiego znacz­
nie się pogorszy ł i  m a  stale gorączkę.

P O Ż A R  S Z Y B U  N A F T O W E G O . W  nocy z  27 
na 28 bm. w ybu ch ł pożar w  szyb ie  n a ftow ym  
H anna, należącym  do  f irm y  „G a lic ja "  w  Sobod- 
n icy . P ożar zn iszczy ł doszczętn ie w ieżę w ie r tn i­
czą, halę m aszyn  ora z  aparaty w ie rtn icze  i narzę­
d z ia  pom ocnicze. P rzyczyn a  pożaru  nieustalona. 
Szkoda w ynosi k ilkanaście  tys ięcy  złotych .

Ż Y W C E M  Z A S Y P A N Y  W  B I E D A  S Z Y B IE . _  
Z  P o ręb y  donoszą o strasznym  wypadku  śm ierci, 
o fia rą  którego pad ł bezrobotny 34-leln i K saw ery  
F ranciszek  Bluła z Z aw ierc ia , Buła na polach pod 
Porębą w yk op a ł sobie blieda-szyb, gdzie praco­
w a ł codziennie, za rab ia ją c  iw ten sposób na u- 
trzym an ie. W  ubiegłą  środę w  chw ili, gdy  nie­
szczęś liw y  zn a jdow a ł się na dmie b ieda-szybu, 
runęły nagle m asy ziemJi, zasypujątc n ieszczęśli­
w ego. W yp a d ek  spostrzeżono natychm iast, w y ­
d ob yw a ją c  bezrobotnego, k tóry  jeszcze żył. W  k il­
ka ch w il późn ie j zm arł, nie od zyskaw szy  p rzy to ­
m ności.

ODKRYCIE ZŁÓŻ PIRYTU POD OPATOWEM
D o W a rsza w y  w ró c iła  ekspedycja  naukowa pań ­
stw ow ego  Instytutu geologicznego, która dokona­
ła don iosłego odkryc ia  o lb rzym ich  pok ładów  p i­
ry tu  pod Op:>.owem . P ir y t  rzadko w ystępu je w  
Bolące w  tak w ie lk ich  ilościach. N a d a je  się do 
^ ydoby lw an ia  że laza  i  pochodnych  siark i. Sen­
sacy jne odkrycie  polsk ich  geo logów  będzie m ia ło  
° lb rzy m ie  znaczenie d la  naszego przem ysłu  m e­
talurgicznego. N a  m ie jsce  będzie wystana spe­
c ja ln a  kom is ja  d la  p rzep row ad zen ia  dalszych 

badań. »
■ w y b u c h  w  f a b r y c e  p r o c h u  k o ł o  r a -
J O M 4A . T R Z Y  O S O B Y  Z A B IT E  -  K IL K A N A ­
ŚC IE  R A N N Y C H . W e  czw artek  o  godzin ie  9 ra ­
no na obszarze pań stw ow ej fa b ryk i prochu w  
l  ioukach, .pod R adom iem  .nastąpił s iln y  wybuch, 
t erenem  eksp lozji b y ł jeden  z  d robnych  ob jek - 

E ty c z n y c h  dlla w y tw arzan ia  prochu bez- 
yminego. N a  m iejscu  zg in ę ło  trzech robotn ików : 

ńtainjsławfckii, S tępn iew ski i  trzeci, k/.órego n a zw i.
> 'Jifs.l2lcze n ' e stw ierdzono. P oza  tem  p ięciu  ro- 

Oitmkow odniosło cięższe, a kilkunastu lżejsze
m c  - t e n  K ysza,no w  znacznej od ległości. W  ca- 
ych  P ionkach  w y le c ia ły  szyby. P rz y c zy n y  w y .  

buchu narazie n ie stwierdzono 
T R A G IC Z N A  W Y C IE C Z K A  K A J A K IE M . N a  

w  W a rsza w ie  si-ę onegdaj n ie -

Widmo wojny rosyjsko-japońskiej
Sow ieck i kom isarz spraw  w o jskow ych  W oro - 

szy low  W sw ej podróży  po D a lek im  W sch odz ie  
zw ied z ił sow ieck ie bazy  strategiezne w  re jon ie  
zabajkalskira, w  re jon ie  am ursk im  i  na  sow iec- 
k iem  w ybrzeżu . Specja lną  uw agę p ośw ięc ił W ła -  
dyw ostokow i, gdzie  oglądnął fo r ty fik a c ję  i u rzą­
dzen ia  portu. W  jes ien i b. r. W o ro s zy ło w  z w ie ­
d z ił W ła d yw o s to k  po ra z  drugi. P o  raz p ie rw szy  
p rzy b y ł na D a lek i W sch ód  w  p ierw szych  ch w i­
lach po  znanych  w ypadkach  m andżursko-japoń- 
skieh.

W  tym sam ym  czasie w  Gharbinie czyn ione są 
p rzygo tow an ia  do  za łożen ia  rosy jsk ie j szkoły

w yższej, która nosić będzie  im ię  św. W ło d z im ie ­
rza. P rzedstaw ic ie le  rosy jsk ich  (m on arch is tycz­
n y ch ) stow arzyszeń  udali się d o  m in isterstw a 
szkoln ictw a w  T ien ts in ie , k tóre p o in fo rm ow a li o 
sw ych  zam iarach  i rozpoczętych  p rzygotow an iach . 
R ząd  m andżurski zgod z ił się na za łożen ie ro s y j­
skiego un iwersytetu  w  Gharbinie.

Japonja, jak  w id z im y , um acnia w  M andżu rji 
„bazę" d la  rosyjsk ich  m onarch istów . Jednocze­
śnie rosy jsk i m in ister w o jn y  ogląda bazy  strate­
giczne nad granicą rzekom o m andżursko-rosyj- 
ską, ale w  istocie japońsko - r o sy jską . Pachn ie to 
w o jną . ‘

Hitler zdmuchnął Hohenzollernów
Coraz bardzie j upowszechnia się zdanie, iż  H i­

tler nie zam ierza  stanow ić p rze jśc ia  d la  pow rotu  
H ohenzo llernów . Jednym  pow odem  jest to, że ce­
sarz W ilh e lm  I I  poderw a ł sw ą  ucieczką szacunek, 
ludności d la  rodu  panującego, a  d ru g im  to, że 
ruch H itle ra  n ie  w id z i ko ło  tronu H ohenzo llernów  
m ie jsca  an i d la  siebie, a n i d la  sw ego  F iih rera . Od 
p ierw sze j ch w ili ob jęc ia  rządów  kanclersk ich  H i­
tler ośw iadczy ł, że spraw a pow rotu  m onarch ji 
jest nie na  czasie, a p rób y  połączen ia  p rzew ro tu  
sweigo z  dążen iam i m onarchiistycznem i, z  czem  
w ystępow a ł m . in. ks. B ism arck, gn ió tł surowo.

B arw n ie  i  bystro  w n ika  w  te sp raw y  ostatn io 
Leon  Daudet, k tórego zdan ie b rzm i: H itle r  zdm u­
chnął H ohenzollernów .

Jeden z  d z ien n ików  holenderskich  don iósł nie­
daw no, że b. cesarz W ilh e lm  II ,  zapytany, co m y ­
śli o  H itle rze , odparł:

—  N ie  zmam go, n igdy  go nie w idzia łem .
C opraw da m usia ł i  w  s w o jem  Doorn coś niecoś

o  n im  słyszeć.
T o te ż  now a m ałżonka, cesarza dorzuciła  skw a­

p liw ie :
—  T o  w ie lk i człow iek , bardzo go podziw iam y.
K ronprin z, k tórego żołn ierze w  czasie w o jn y

n azyw a li K ron , a  w  k tó rym  d z ien n ik i u p a tryw a ły  
podobieństwo z F ryd e ryk iem  W ie lk im , okazyw ał, 
n iew ie le  m ies ięcy  temu, w ie lk ie  sym patje  d la  ru­
chu H itlera , a  d w a j in n i syn ow ie  cesarza W ilh e l­
m a I I  noszą odznakę k rzyża  łam anego.

L ecz  naogół H ohenzo llernow ie  w  okresie rzą­
d ów  H itle ra  poszli w  N iem czech  w  cień, a na 
w idnokręgu  pozostał sam  H itle r , ze skrzyżow ane- 
m i ram ion am i i  z  czołem  stroskanem, za n im  tro ­
chę w  ty le  Gpering, a  na w ypadek  w o jn y  gen. 
von  Seekt, p rzyp om in a jący  starego M oltkego.

W o jn a  by ła  d la  W ilh e lm a  I I  zgubą ostateczną. 
M ó w ił o  n im  kró l E d w ard  V I I  angie lsk i:

—  M ój siostrzeniec, w a leczn ie  tch órz liw y , uw a­
ża się za  w ie lk iego  d yp lom atę  i  w odza, a  nie jest 
an i jednem  ani d rag iem .

Ź le  w yb ra ł m łodszego von  M oltkego na szefa  
sztabu w  początku w o jn y , próba odegran ia  się za  
Marnę pod Verdun  nie pow iod ła  się, a  słuszność 
m ia ł kronrinz, k tó ry  sądził, że w ted y  należało 
zaw ierać  pokój. Od tej ch w ili W ilh e lm  JI ju ż  d la  
N iem ców  nie lic zy ł się osobiście w obec H inden- 
burga i  Lu den dorffa . D obiła  go ucieczka do H o- 
Landji w  ch w ili końca w o jn y , k ied y  to, zna lazł­
szy się po d ru g ie j stronie gran icy , rzek ł z  u lgą:

—  A  teraz szklankę dobre j gorącej h erbaty  po 
szkocku.

N iem cy  ru m ien iły  się odtąd  za sw ego  cesarza, 
gdy  H indenburg, zw yc ięzca  na M azurach, oca lił 
swą popularność.

A  potem  przyszed ł H itler, k tóry , od  czasu sw ych  
rządów , zdm uchnął poprostu H ohenzo llernów  z  
pow ierzchn i życ ia  po litycznego n iem ieckiego i z  

j um ysłów  ludności.

Nowa taryfa celna
W C H O D Z I W  Ż Y C IE  11 P A Ź D Z IE R N IK A

W ob ec  w e jśc ia  w  życ ie  w  dniiu 11 październ ika  
rb. n ow e j ta ry fy  celnej, ministersitiwo skarbu w y ­
stosowało specja lne pouczenie do urzędów  ce l­
nych, (w yjaśn ia jące, ja k  u rzędy te p o w in n y  po­
stępować w  myśli noiwych przep isów .

Stara ta ry fa  celna będzie stosowana tylko do 
tych tow a rów , k tóre w  term in ie  do 10 paździer­
nika w łączn ie  zna jdą  się na obszarze celnym. P o l­
sk i i  n a jp óźn ie j do tego  dnia będą zadek larow ane. 
Natom iast do w szystk ich  ładunków , które zosta­
ną nadane w  term in ie do 10 październ ika  rb.,, 
lecz nadejdą do Po lsk i p o  10 październ iku  rb., sto­
sow ana będzie ju ż  n ieodw oła ln ie  now a ta ry fa

celna.
Ministerstwo skarbu pode ży ło  u rzędy celne, b y  

clo pobierane było  według tych p rzep isów  ce l­
nych i  stawek tary fow ych , k tóre obow iązu ją  
w  dniu zadek larow an ia  tow arów  do odptraWy, 
jednak  pod w aru nk iem  uisizfczenia należności cel­
nych w  ciągtu 14 dn i po ustaleniu p rzez urzędy 
celne w  dzienniku rew iz ji celnej. P o  u p ływ ie  lego 
term inu stosuje się stawki, obow iązu jące w  cb w i. 
l i  uiszczenia' należności celnych. Zarządzen ie to 
do tyczy  rów n ież tow arów , p rzech ow yw an ych  
w  składach celnych.

—  o o o —

szczęś liw y  w ypadek . Diwaj uczn iow ie p ią te j M a ­
sy  g im nazju m  Rom lalera: M ieczys ław  B agińsk i i 
Tadeusz Paku lsk i w yn a ję li kajak . P on iew aż  ka­
ja k  b y ł św ieżo m a low an y , Paku lsk i zaw a la ł się 
fa rbą  i w  p ew n ej ch w ili w y c h y lił  s ię z  ka jaka, 
celem  obm yc ia  się. T ym czasem  k a jak  p rzech y lił 
się. Paku lsk i w pad ł do w od y  i  tra fia ją c  na wilr —  
utonął. Zlwłok dotychczas nie w yd ob y ło .

Z A G A D K O W Y  W Y B U G H  W  W A R S Z A W IE . 
W e  czw artek  popołudniu  p o lic ja  została zaa la r­
m ow an a  don iesien iem  o s trasz liw ym  w ybuchu, 
ja k i nastąpił p rzy  ul. W ie jsk ie j 17, w  pob liżu  
Sejm u. N a  m ie jsce  n iezw łoczn ie  w ysiano k ilku  
policjantow i, k tórzy  s tw ierd z ili, co następuje: —  
P r z y  ul. W ie js k ie j 17 zna jdu je się b iuro spółk i 
akcy jn e j do eksp loatacji so li potasow ej. W czo ra j 
popołudniu  goniec, rob iąc  porządk i w  b iurze, zna . 
lazł jak iś  s ta ry  w o rek  z  so lam i. W o rek  ten go- 
rtiec w yn ió s ł na podw órze  i rzu c ił go do śm ielm i. 
ka. P o  M iku  ch w ilach  z n iew y ja śn ion e j dotych ­
czas p rzy c zyn y  nastąpiła eksp lozja  tak gw a łtow ­
na, że z  ok ien  w y le c ia ły  szyby . O gółem  w y lec ia ło  
250 szyb. P oza  tem  siła  w ybuchu  przerzuciła  
śm ietn ik  poprzez czterop iętrow ą o fic yn ę  na po­
dw órze  sąsiedniego dom u, —  gdzie w  p ie rw sze j 
ch w ili przypuszczano, że... spadł aeroplan. —  N a  
szczęście w ypadku  z  ludźm i n ie było .

B O J K O T  N IE A R Y J S K IC H  F IR M  Z A W IE S Z O ­
NY. Miuiptor ‘ m odanstwa R zeszy  w y d a ł rozpo­

rządzen ie, w  którem  stw ierdza , że rozróżn ien ie po 
m ięd zy  firm a m i a ry jsk ien ii i  n ieacy jsk iem i w  
stosunkach gospodarczych uw aża za n iem ożliw e 
do przeprowadlzenia. Bojkot fiirm n iea ry jsk ich  
m usia łby dop row adzić  do zaburzeń w  dziele od­
bu dow y życ ia  gospodarczego, do ogran iczen ia  
p racy  i m ia łb y  fa ta lne następstwa dlla dostaw ­
ców  tych firm . D latego też n ie  m a żadnego po­
w odu  do w ystępow an ia  p rzec iw ko  firm om  nle- 
a ry jsk im , ja k  d iugo ich w łaścic ie le  nie przekra­
cza ją  przep isów  praw nych  oraz zasad uczciw o­
ści kup ieck ie j. ,

N A Z W A  M IA S T A  S K Ł A D A J Ą C A  S IĘ  Z  58 L I ­
T E R . M ieszkańcy m iasta L lan fa ir , które m a od­
w ied z ić  w  tych dniach książę W a l j i  na zaprosze­
nie lorda Anglesey, zw ró c ili się do księcia z p roś­
bą dość o ryg in a ln e j treści. Są on i m ian ow ic ie  n ie ­
zadow olen i z  iur/.wy sw ego  m iasta i p ragn ę liby  
m u  p rzyw róc ić  jego  nazw ę p ierw otną . N azw a  la 
jednak, w  pienwotmem je j b rzm ien iu  n iedająca 
się p raw ie  w ym ów ić , składa się 2 58 liter i 19 
zgłosek. W  rozk ładzie k o le jow ym  zna jdu je się co ­
p raw da  stacja  L la n fa ir  pod nazw ą zb liżoną ju ż 
do ideału  p ierw otnego ; b rzm i ona m ian ow ic ie : —  
L łan fa itip iro llgw yngylłl. D la  w yp isan ia  ca łe j na­
zw y  w  je j brzm ien iu  p ie rw ó tn em  potrzebny b y ł­
b y  szy ld  długości 7 i pó i m etra. Jak w yg ląda  ta 
nazw a w  rzeczyw istości?  O tóż: „L la n fa irp w illg -
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Masowa redukcja urzędników państwowych
( l 'e le fo n e m  od naszego korespondenta )

W arszaw a , 30 w rześn ia .

W  dn iu  d zis ie jszym  w  w ie lu  urzędach  pań­
stw ow ych  w ręczono u rzędn ikom  p ism a z  w ym ó ­
w ien ia m i pracy. W y m ó w ie n ia  op iew a ją  na 1 s ty ­
cznia 1034 r. Diriuga transza w ym ó w ień  p racy  sjpo- 
diziewiama jest 1 lis topada bir.

R edukcje  są liczne. W  n iek tórych  urzędach cen­
tra lnych  w ym ów ion o  pracę odrazu  60 urzędni­
kom . R edukcje  o b ję ły  oprócz s to licy  rów n ież  p ro ­
w incje .

W  n iek tórych  urzędach w zyw a n o  pogo tow ie  ra­
tunkow e celem  u dzie len ia  pom ocy u rzędn iczkom  
k tóre o trzym aw szy  n iespodziew ane w ym ów ien ie  
p racy  —  m dla ły.

C Z Y  O B N IŻ E N IE  P O B O R Ó W  U R Z Ę D N IC Z Y C H ?

W śró d  u rzędn ików  rozeszła  s ię  pogłoska, że  zo­
stała opracow ana ustaw a o  p rze liczen iu  uposażeń 
urzędniczych^ a  m ianow ic ie , tak zw an e punkty 
uposażen iowe będą p rzeliczone na złote. -Urzędni­
cy  u trzym u ją , że  to  p rze liczen ie  m oże spowodo­
w ać  dalsze obn iżen ie  poborów .

Sejmowy klub endecki subskrybuje 
jednomiesięczne djety

N A  C E L E  —  S W E G O  S T R O N N IC T W A

(T e le fo n e m  ód naszego koresponden ta )
W arsza w a , 30 w rześn ia .

W c zo ra j odby ło  się posiedzen ie se jm ow ego  k lu ­
bu narodowego, na k tórem  —  ja k  g łosi kom un i­
kat —  k lub  u ch w a lił z ło żyć  d o  d ysp o zyc ji zarządu  
stronn ictw a o fia rę  na „ce le  narodow e“  w  w yso­

kości jednom iesięcznych  d ie t posłów  I  senatorów .
Jak nas in fo rm u ją  ze  strony osób zb liżonych  d o  

klubu narodow ego  u chw ała  la  m a  oznaczać, ż e  
k lub n arodow y n ie  M erze  udzia łu  w  subskrypcji 
pożyczk i n arodow ej, nie m a jąc n a jm n ie jszego  z a ­
u fan ia  d o  rządu.

Aresztowanie potentata magistratu we Lwowie
L w ó w , 1 październ ika . 

T oczą cy  się od  dw óch  d n i proces M asztalerza, 
p racow n ika  gm in y  m . L w o w a , a  ods łan ia ją cy  rą­
bek ta jem n icy  skandalicznych  nadużyć na ratu­
szu —  zosta ł od roczon y  celem  pow ołan ia  św iad­
ków . Chodzi o  osoby, k tóre w p isane zostały f ik ­

c y jn ie  na  lis tę  płac.
W czo ra j popołudn iu  n a  po lecen ie sędziego śled­

czego d la  sp raw  szezegdnej w a g i L in d erta  a resz tu  
w arno sekrelarza  I I I  w yd z ia łu  m agistratu , B orysa  
Rybialkowa za  zd e fra  udowanie k ilkudzies ięc iu  ty ­
s ięcy z ło tych . |

Aresztowania l rewizf c wśrOd Hraidców
wc Lwowie

O D N A L E Z IE N IE  W I L L I  H O R AC E G O . S ław ­
n y  poeta  rzym sk i H oracy, zm a rły  w  8 roku przed  
nar. Chr. w  utw orach  sw ych  op iew a  dość często 
sw ó j d om  id y lic zn y , d a row an y  m u przez jego  
p rzy ja c ie la  Mecaenasa. P rze z  w ie k i poszukiwano 
dom u  tego w  górach Sabińskich, n ieraz ju ż m n ie­
m ano, że udało się odnaleźć jego  ru iny, lecz n igd y  
n ie  zgad za ły  się podaw ane p rzez  sam ego H orace­
g o  szczegóły w  zupełności. Obecnie jednakże od­
k ry to  ru in y  n iew ie lk ie j w i l l i  pod  L icencą, k tóre 
w  zupełności odpow iada ją  op isow i dom u w  utw o­
rach  poety. M im o, że w iększa  część dom u jest zbu­
rzona, m ożna p rzecież od tw orzyć  sobie dok ładn y 
•obraz s ied z ib y  poety. H oracy , k tó ry  tak lub ił w i­
no, b y ł, jak  się zda je , także w ie lk im  am atorem  
w o d y . Z n a lez ion o  b ow iem  w  n iew ie lk ie j stosun­
k ow o  w i l l i  aż t r z y  łazienk i, a w  dzied ziń cu  basen 
d o  p ływ an ia , znakom ic ie  jeszcze zachow any. 
W  jedn e j z  uh ikaey j zn a jd ow a ła  się łazienka, 
wpuszczona w  ziem ię , z  w odą  zim ną. W  sąsied­
n im  poko ju  zn a jd ow a ła  się kąp ie l gorąca, ogrze­
w an a  insta lacją , um ieszczoną pod  posadzką, w re ­
szcie  zn a jd u je  się w  innej części w i l l i  jeszcze dru­
g a  łazienka  gorąca. P o  śm ierci poety  d om  jego  
p rzeszed ł w  ręce pew nego  roln ika, k tó ry  tam  u- 
rza d z ił— h odow lę  ryb .

D R Z E W O  G E N E A L O G IC Z N E  O  W IE K U  2484 
L A T .  R o d y  książęce i szlacheck ie w  E u rop ie  z  
dum ą spog ląda ją  na  sw o je  d rzew a  genealogiczne, 
zapuszcza jące korzen ie  w  14 i  15 w iek . N ierzadko  
w szak że  zdarza  się, że rodow ody  te są sporządzo­
n e  sztuczn ie p rzez ludzi, k tó rzy  d la  interesu żeru­
j ą  na a m b ic ji ludzi p różnych . Ś w ieżo  w ys tąp ił 
p ew ien  lo rd  angie lsk i z  tw ierdzen iem , że d rzew a  
genea log iczne w szystk ich  starych  rod ów  an g ie l­
sk ich  są sfa łszow ane. A  gdyby b y ły  naw et p ra w ­
d z iw e , cóż znaczą one wobec d rzew  genealogicz­
n ych  starożytnych  rod ów  ch ińskich. Obecnie 
w s tąp iła  w  zw ią zk i m ałżeńsk ie panna Kung, k tó ­
r a  w y w o d z i s ię w  prostej l in j i  od  sam ego K o n fu ­
cjusza, za łożyc ie la  r e l ig j i  ch ińsk iej. Jest ona jego  
77 potom k iem . P on iew aż  K on fu c ju sz  u rodził się 
w  roku  551 p rzed  nar. Chr., p rzeto  je j  d rzew o  ge ­
nea log iczne s ięga  co n a jm n ie j 2484 lat, wstecz. P o ­
tom k ow ie  K on fucjusza  zadaw a la ją  się dop row a­
d zen iem  sw ego  rodow odu  d o  ich  w ie lk ie g o  p rzod ­
ka , lecz uczen i ch ińscy u trzym u ją , że rodow ód  
K on fu c ju sza  d a je  się dop row adzić  d o  panow an ia  
pó łm ityczn ego  cesarza Żółtego, k tó ry  pan ow a ł o- 
k o ło  2700 roku  przed  nar. Chr.

TELEGRAMY
P O D W Y Ż K A  U P O S A Ż E Ń  R E K T O R Ó W  

I  D Z IE K A N Ó W

W arszaw a , 30 w rześn ia  (te l. w Ł ).  Z  rok iem  a- 
kadem ick im  1933/34, jak  donosi ostatn i D zienn ik  
ustaw , podw yższone zostaną uposażenia rektorów  
i d z iekan ów  w yższych  uczelni. D la  rek lor ów  pod­
w yżk a  w yn os i 500 zł., zaś d la  d z iekan ów  250 zł. 
m iesięczn ie.

C Z Y  R E K O N S T R U K C J A  G A B IN E T U ?
W arszaw a , 30 w rześn ia  (teL  w ł.).  Sesja  se jm o­

wa m a być zw o łan a  na 1 listopada. Podobno w  
tym  rokjt n ie będzie  zw ycza jo w ego  odroczen ia  se­
s ji na 30 dn i, lecz sesja rozpoczn ie się n a tych ­
m iast. W  zw ią zk u  z  sesją rozeszły  się pogłosk i o 
ry ch le j rekonstrukcji gab inetu  m in istrów .

K Ł A M S T W A  „K U R IE R K A "  O  R O Z B IC IU  
K L U B U  L U D O W E G O

W arszaw a , 30 w rześn ia  (te l. w ł.). Pose ł H en ­
ryk  W y rzy k o w s k i zaprzecza  w iadom ości „K u r je r -  
k a “  krakow sk iego, jak ob y  z  12 poisłami m ia ł za­
m ia r w ys tąp ić  ze  stronn ictw a ludow ego. Pos. W y ­
rzykow sk i tw ierdzi, że  w iadom ość „K u r je rk a “ 
jes t ca łkow ic ie  fa łszyw a .

W Y D A L E N IE  D Z IE N N IK A R Z Y  
H IT L E R O W S K IC H  Z  R O SJ I

MósJcwa, 30 w rześn ia . Charge d ‘a ffa ires  am ba- 
ad y  n iem ieck ie j za w ia d om ił kom isarja t sp raw  
agran icznych , że w yd a len i z  R os ji sow ieck iej ko- 
espondenci n iem ieccy  opuszczą M oskw ę dziś  w ie- 
zór.

M O S K IE W S K I L O T  W  S T R A T O S F E R Ę
M oskwa, 30 w rześn ia . S ow ieck i ba lon  stratosfe- 

y c zn y  „S S S R “  w ys ta rtow a ł d z iś  z  lotn iska m o- 
k iew sk iego  do  oddaw na p rzygo tow y  w anego  lotu  
t  istratosferę. S ta r ł odby ł s ię g ladkó o  godz. 8‘4Q. 
talon począ ł s ię w znosić  szybko w  górę, osiąga- 
ąc w  ciągu god z in y  w ysokość oko ło  15.000 m e­
rów. Za łoga  pozosta je  z  z iem ią  w  sta łej kom u n i­
k i  radjow fej. O  godz. 10 balom don iósł, że osią- 
ń ą ł w ysokość 17.900 m etrów . Z a łoga  czu je  się 
obrze. W  gon do li w ynosi tem peratura 14 stopni 
iepła. T erm om etry  um ieszczone zew n ą trz  gon- 
o l i  w skazu ją  64 stopn ie m rozu.

M oskw a, 30 w rześn ia . B a lon  stratosferyczny, 
t o r y  os iągną ł w ysokość 19.000 m etrów , począ ł s ię

godz. 12'50 obniżać. O  godz. 16 zn a jd o w a ł się

Lwów, 1 październ ika.

A R E S Z T O W A N IA  W  Z W IĄ Z K U  Z Z A M A C H E M

N A  W Y W IA D O W C Ę

W  zw iązku  z  zam achem  bo jow ca  U O N  M ejdego  
■na w yw ia d ow cę  F endeja , aresztow ano w czora j 
W a le r ja n a  M edyńskiego, u którego M ejde m ie­

s zk a ł R ów n ież  w  zw iązku  z  Tym zam achem  are- 
sztowano T eodora  Berezińskiego.

R E W IZ J A  W  U K R A IŃ S K IM  D O M U  
A K A D E M IC K IM  

W  dom u akadem ick im  ukra ińsk im  p rzy  ul. Sa- 
p ińsk iego 7 we L w o w ie  p o lic ja  p rzep row adziła  
w czora j rew iz ję .

„Baranowski cenne oddawał usługi policji"
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Sam bor, 30 w rześn ia.
R ozp raw a  d zis ie jsza  rozpoczęła  się ze znacznem  

opóźn ien iem  dop iero  o  godz. 12, a to z  pow odu  
n ie ja w ien ia  się św iadków .

Św iadek  Iw ach ow , rzeczoznaw ca spraw  ukraiń­
skich w  w yd z ia le  bezp ieczeństw a lw ow sk iego  od 
roku 1926 do m a ja  1932, zeznaje, że m orderstw o 
H o łów k i w ysz ło  z  lotna U O N . Zdan iem  św iadka 
chodziło  o  pogłęb ien ie  n ienaw iśc i polsko-ukraiń- 
sk ie j g d y  zaczęła  się za ry sow yw ać  m ożliw ość  po­
rozum ien ia . Św iadek  zna B aranow skiego od  w io ­
sny 1925 r. tj. od  czasu aresztow an ia  go pod za ­
rzutem  bran ia  udzia łu  w  napadzie na pocztę pod 
Bóbrką i w e  L w o w ie . Św iadek  b y ł obecny w ted y  
p rzy  przesłuchaniu. Zdan iem  jego  Baranow ski 
b y ł w  tym  czasie czo łow ą postacią  U O N . N a  d w a  
tygodn ie p rzed  zam ordow an iem  Czechowskiego 
zgłosił s ię Baranow ski d o  św iadka i  w  obecności

naczeln ika  Sochańskiego od m ów ił w spó łp racy  z 
kom isarzem  Czechowskim . Jako pow ód  pedał, że 
Czechowski n ie w yp ła c ił m u na leżnych  p ien ięd zy  
i  że korzysta  z  usług w  tak i sposób, że naraża  go 
na n iebezp ieczeństw o dekontsptiracji. Chodzi tu o 
spotykanie się w  lokalach  publicznych . B aranow ­
sk i o św iad czy ł w ów czas, że  ża lił  się j.uż w ted y  
nadkom isarzow i B ilew iczow i.

Z  d a b zy ch  zeznań św iadka wynika, że Bara­
nowski przecież był wartościowym konfidentem, 
chociaż po lic ja  ża liła  się, że in fo rm ac je  je g o  n ie  
są zb y t szczegółowe. Wydał otn sprawców napadu 
na pocztę potd Bóbrką j  Gródkiem, dał informacje 
o H oio  w ińsk im , o zamachu na Targi Wschodnie, 
w y d a ł Kossaka itd.

Dalsze zeznan ia  Iw ach ow a  d o ty c zy ły  h is to r ji 
dw óch  rew o lw erów  i  p rzeb iegu  śledztwa.

Zeznan ia  następnego św iadka kom . Petriego nie 
p rzyn ios ły  n ic  now ego.

P O Ż A R  W  S Y N A G O D Z E  
K A T A S T R O F A  W  S Ą D N Y  D Z IE Ń

Bukareszt, 30 w rześn ia . W c zo ra j podczas nabo­
żeństwa w  synagodze w ybu ch ł na g a le r ji d la  ko­
b iet pożar w y w o ła n y  k ró tk iem  spięciem . W  p rze­
pełn ionej z  o k a z ji św ią t św ią tyn i w ybu ch ła  stra­
szna panika, potęgow ana k rzyk iem  d z iec i i ko­
b iet. W sku tek  w ie lk iego  tłoku ga le r ja  n ie w y ­
trzym a ła  ciężaru i runęła, grzeb iąc pod  sobą w ięk ­
szą ilość osób. Podczas ka tastro fy  zostało 9 osób 
zab itych  i 30 ciężko rannych . O prócz tego około 
30 osób odn iosło lże jsze rany.

R O Z M O W Y  G E N E W S K IE  

G enewa, 30 w rześn ia . P ryw a tn e  ro zm o w y  m ię ­
d zy  poszczegó lnym i członkam i de legaoy j w  spra­
w ie  rozbro jen ia  trw a ją  w  da lszym  ciągu. Pau ł- 
Bonoour odby ł d z iś  p rzedpołudn iem  z  d e lega tem  
w łosk im  A lo is im  b lisko  trzygodzin n ą  rozm owę.

O  O C H R O N Ę  M N IE J S Z O Ś C I N A R O D O W Y C H  

Genewa, 30 w rześn ia . N a  d zis ie js zem  posiedze­
n iu  p lenarnem  Zgrom adzen ia  L ig i  N a rod ów  p ra w ­
n ik  greck i F ran gu łis  p rzed ło ży ł dziś  n ow y  p ro ­
jek t u chw ały  w  sp raw ie  och ron y  m n ie jszośc i na­
rodow ych . P ro jek t p rzew id u je  m o ż liw ie  n a jw ięk -

żąda, ab y  k a żd y  ob yw a te l każdego państwa m ia ł 
bezw zględne p raw o  do ochrany życia i mienia, o- 
raz  aby w szyscy  ob yw a te le  każdego państwa byli 
wobec p raw a  rów n i. Dalej projekt żąda równych 
p raw  obyw ate lsk ich  i politycznych bez względu 
na rasę, m ow ę i re lig ję . Zasady te mają być ujęte 
w  konw encję  m ięd zyn arod ow ą  i  mają stać pod  
ochroną L ig i  N arodów .

Z A M O R D O W A N Y  M IL J A R D E R
N o w y  Jork, 30 w rześn ia . W ie lk i  p rzem ysłow iec ! 

am erykańsk i Shrenk, p rezyden t N o rth  G ity  TrusH; 
C om pany w  F ila d e lf j i,  zn a lez ion y  zosta ł w  swenej 
m ieszkan iu  m a r tw y  z  ranam i post rża ło w em i. I s Ł : 
n ie je  podejrzen ie , że Shrenk  zosta ł zamordowany*.

R E W O L T A  K O M U N IS T Y C Z N A  N A  K U B IE
Nioiwy Jork, 30 w rześn ia . W  H aw an ie  doszło 

w czo ra j do  dem onsLracyj kom un istycznych , zw ra ­
ca jących  się p rzec iw  obecnem u u stro jow i, p rezy ­
d en tow i San M artin ow i i am basadorow i am ery ­
kańskiem u W e lle sow i. P o lic ja  okazała  się wobeci 
p rzew a g i dem onstran tów  bezsilna, w obec czego 
w ezw an o  pom ocy  w o jsk ow e j, w ys ta w ia ją c  p rze­
c iw  dem onstran tom  czo łg i i k aw a le rję . W  jed n y m  
z parków  doszło  do k rw a w e j strzelan iny, w  toku 
k tóre j 5 osób zosta ło zab itych , a  -6 c ię żko , ran-
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Zaniedbanie parków miejskich
Zarząd  m iasta K rak ow a  za ją ł s ię skw ap liw ie  

„Lasem  W o k fc im ", p iękn ym  park iem  ludow ym , 
po łożonym  tuż p rzy  ks-ie b ielańskim , na w zgó ­
rzach, z k tórych  p rześ liczn y  w id ok  roztacza  się 
na okolicę naiszego m iasta  i da lek ie w zgórza  P o d ­
hala, a naw et w  dmie pogodne na pasm o dum ­
nych, skalistych  Tatr. N ie  każdy m a m ożność 
korzystan ia  z „Lasu  W o lsk ie go ", gdyż kom un i­
k ac ja  jest diroga. B iedn ie js i m ieszkańcy K rakow a  
m uszą w  dn iach  w o ln ych  od za jęć korzystać z  
p lant oraz z  dw óch  panków  m iejsk ich , a to  z  
P a rku  dr. Jordana i z  Pa rku  K rakow sk iego . — • 
P la n ty  k rakow sk ie, ch luba naszego m iasta, gdy­
b y  nie kunz, pędzony z  p rzy leg łych  do  nich ulic, 
b y ły b y  dobrem i p łucam i m iasta. U rządzone w zo­
row o, są m im o zakurzen ia  n a jw ięce j uczęszcza­
n ym  park iem , zw łaszcza  p rzez  dziec i i licznych  
em ery tów  obecnych  ctzasów.

P a rk  dr. Jordana, d aw n ie j jeden  z  n a jp ięk n ie j­
szych  ogrodów , obecnie zupełn ie zan iedbany. —■ 
W p ra w d z ie  rozszerzono go , ptnzyłąCzając część 
toru w yśc igow ego , a le  nie zrob iono ni er w ięcej. 
T o  też park  ten przedstaw ia  obraz zniszczenia. 
Pięjkme a le je  z  żyw op ło tu  zmilkły. P op ie rs ia  s ław ­
nych  m ężów  Po lsk i zn iszczone, beiz nosów, na  po­
liczkach  sm arka terja  w yp isu je  o łów k iem , czy  na­
w et ry lcem  głup ie dow cipy , traw n ik i rozkopane. 
Z n ik ły  kw iec is te  M om by, a  k rzak i zaśm iecone 
pap ieram i o ra z  zan ieczyszczone. A  ta część p rzy ­
łączona p rzedstaw ia  ob raz jak iegoś  śmietnilska. —  
O dpadki rozm aitego  św iństw a zw ie z ion ego  z  m ia ­
sta rozk łada ją  się i  są źród łem  h odow li b a k cy li 
i kom arów , k tóre chmturą za lega ją  w  dn ie p ogo ­
dne ca ły  park. Chodnik i zaniedbane, ław k i poła­
m ane. D a w n ie j na boiskach w  godzinach popo­
łu dn iow ych  a ż  do zm roku  roznos ił się śm iech b a ­
w ią ce j się m łodzieży . M łodzi obyw atele  naszego 
m iasta ro zw ija li  s ilę  fizyczn ą  —  a  w śród  nich sta l

p ieerw szy  tw órca w ych ow an ia  fizycznego , prze- 
zacny obyw ate l K rakow a, patrząc na sw oje  d z ie ­
ło. W ie r z y ł on, że przyszłe poko len ia  będą dalej) 
p ie lęgnow ać w  tym  zakup ionym  i stworzonym i 
p rzez  n iego parku ideę w ych ow an ia  fizycznego.

D ziś pozostało ty lko jedno —  duch czasu z w y ­
ciężył. W  paw ilon ie , w  k tórym  m ieśc i się ka­
w iarn ia , odchodzi gra  w  k a rty  od popołudn ia do 
późnej nocy. T em p era  mutamlur.

D rugi park, lak  zw . Bank krakow sk i, zn a jdu je  
się rów n ież w  rozpaczliw em  położeniu. W ła ś c i­
w ie  jest to przedsięb iorstw o, w yd z ie rżaw ion e  od 
m iasta osobie p ryw atn e j, w  k tóre j in teresie le ży  
jakn a jm n ie j w łożyć, a jaknajiw ięcej w ydobyć  ź  
interesu. P a rk  ten p row adzon y  jest w  tym  du­
chu. Jest to ra cze j opuszczony ogród  bez ozdób. 
S taw  cuchnący7, w ła śc iw ie  „b ło tn iste  je z io rk o " . 
P rzedsięb iorca  w yn a jm u je  tam  łódki. —  F a ta ln y  
stadjoin pseudo betonow y, na k tó rym  ugan ia  m ło ­
dzież na... „row era ch ". Jest także tor ja zd y  kon­
nej, przedsięb iorstw o tenisowe^ no i kąpiełSsiko. 
W p ra w d z ie  w oda  w  tym  basenie k ą p ie low ym  nie. 
w yg ląd a  czysto, a le  z  braku innego baśewu p rzy ­
d a je  siię on na rozm aite  w y c zy n y  p ływ a ck ie— 
konkursy, rek ord y  ftd.

O braz n ie  zupełny tego „n ow ocześn ie " urządzo­
nego „parku  sportow ego". Bo, g d y  zm rok  zapada 
i park  pogrą ży  się w  głęb iach  ciemności... w s zy ­
stkie ław eczk i są zajęte. —  P rzew ażn ie  młodfcież 
szkolna obo jga  p łc i spędza tam  czas na rom an ty ­
cznych  przygodach . . i

Ot, tak w yg ląd a ją  m iejlskie park i1 w  sam em  m ie 
ście. O becny zarząd m iasta, k tó ry  n a le ży  p r z y j  
znać, dużo ro b i około podn iesien ia  w yg lądu  na­
szego grodu, w in ien  za jąć  się w  na jb liższe j p rzy ­
szłości Pa rk iem  dfr. Jordana i  P a rk iem  K rak ow ­
skim.

N a le ży  wskrzesić daw ne tradycje tych ogrodów .

Zakład techniczno-dentystyczny

Michała siiwihskiego
Z dniem 1 października 1933 r. przeniesiony 

został z ulicy Florjańskiej 3, na ulicę

Karmelicko 4*.

B M N I N A
TUR

KINO MUZEUM DLA TUR
W  n iedzie lę  1 październ ika  br. w  k in ie  Muzeum  

w yśw ie tlon e  będzie  d la  T U R  o godzin ie  7 w ieczór 
czo łow e a rcyd z ie ło  p rodu kc ji eu ropejsk ie j p. t.:

„OSTATNIA ESKAPADA".
Monumentalny epos wojenny, dramat bohater­

stwa, miłości i bezgranicznego poświęcenia, roz. 
grywający się na t le  wielkiej wojny. W  ro li g łó w ­
nej K on rad  Veadft.

F ilm  ten uzyskał p ierw szą  k la sy fik a c ję  jako  
a rtys tyczn y . A rcyd z ie ło  w ie lk ich  w rażeń  i em ocji, 
k tóre pod  w zg lędem  reżyserji, techn ik i i  m istrzów  
sk iej g ry  każdego zachw yci. Ponadto n a jn ow szy  
tygod n ik  F o x a  oraz w span ia ła  komedija d źw ię ­
kow a.

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(ul. Dunajewskiego 5), a w dzień wyświetlania 
filmu w kasie kina Muzeum (ul. Smoleńsk 9) od 
'odz. 3 popołudniu.

—  o o o  —

— OSTRZEŻENIE: Zdarza ją  się obecnie^LTar- 

dzo częste w yp ad k i oszustwa, że zam iast zna­

n ych  p iw  poda ją  W a m  bezw artościow e p iw o  po 

te j sam ej cenie. Z w raca ją c  baczną uw agę nie d a j­
cie s ię oszukiw ać.

— o o o -

Muzeum Narodowe
Z  ok a z ji 50-leci a is tn ien ia  M uzeum  N arodow ego  

została urządzona staran iem  T ow a rzys tw a  p rzy ­
ja c ió ł M uzeum  N arodow ego  w ys taw a  n a jw y b it­
n ie jszych  d a rów  z  pośród o fia rodaw ców  M uzeum  
N arodow ego  w  ciągu  tego okresu. O tw arc ie  w y ­
staw y dziś  w  n iedzielę o  godz. 12 w  południe. 
W s tęp  za  zaproszen iam i.

DALSZE SKŁADKI NA BUDOWĘ MUZEUM 
NARODOWEGO

P . Tom asz B ęd z ik iew icz  10.000 zł., ks. dr. K u li­
li o w sk i Józef zł. 200, ks. dr. W ik to r  N iem czyk , 
proboszcz ew an gelick i zł. 50, dyrek to r Jan Bort­
n ik  zł. 100, cech p iek a rzy  gr. I I  zł. 250, żydow scy  
kelnerzy  k aw ia rn i „R o y a ł“  zl. 20, członkow ie sto­
w arzyszen ia  p rzedstaw ic ie li h an d low ych  w  K ra ­
kow ie  na ręce prezesa radcy  Z . G ottlieba (Z .  Gott- 
lieb  zł. 100, A rn o ld  H aber zł. 200, Ign acy  Bross 
zł. 200, N . S. zł. 400, M ich a ł F le ischer zł. 500, Ign a ­
cy  Sp ira  zł. 200, inż. W . L . K aw a łek  zł. 100, M ar­
kus K n o ll zł. 200, inż. M ieczys ław  F ry l in g  zł. 100, 
inż. Józef W e in g ru n  zł. 100, Józe f W eks le r zl. 
250, V o rz im m er i  H irsch  250, T ob iasz Gross zł. 50, 
dr. Z ygm u n t S inger zł. 100, Chon i L iebesk in d  
zł. 200, A . F erber zł. 50, Leon  L indenhaum  zł. 10, 
„H yd ra u lik a " zł. 1000, łączn ie 4.011), C. H a rtw ig  
S. A . zł. 50, inż. Eug. Ronfea zł. 200.

— ooo —

P R A W ID Ł O W E  T R A W IE N IE  I  ZD R O W A  
K R E W  osiąga się p rzez codzienne u żyw an ie  po 
Pół szklanki naturalnej w od y  go rzk ie j FrancAszka- 
Józefa. —  Zalecana p rzez  w szystk ich  lekarzy. —

—  o o o  —

U R Z Ę D N IK O M  Ś C IĄ G N IĘ T O  PIERWSZA RA­
J Ę  P O Ż Y C Z K I N A R O D O W E J . W czo ra j, w y ją t ­
kowo ostatniego dn ia  m iesiąca, gd y ż  1 p aździer­
nika w ypada  na n iedzielę, w yp łacono  w szystk im  
Urzędnikom  pań stw ow ym  o ra z  pro fesorom  pobo­
ry  za październ ik . Z  poborów  tych  ju ż  ściągn ięto 
W szystkim  funkcjonarju szom  pań stw ow ym  p ie rw  
s2ą ratę pożyczk i w ew nętrznej. P rzec ię tn ie  zależ-

p i e r w s z o r z ę d n y  z a k ł a d  p o g r z e b o w y
„CONCORDIA"

Jana Wolnego, pl. Szczepański 2. Tel. 103-31
?5*ądia pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­
si1 ch, przeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 

wszystkich krajów 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.  --------

nie od stopnia służbowego ściągnięcie p ierw sze j 
ra ty  w aha ło  się m ięd zy  50 zł. a  przeszło 100 zł. 
K w aśne b y ły  m in y  dob row o ln ych  subskrybentów . 
T a k  będzie  jeszcze przez p ięć m iesięcy.

H IS T O R Y C Z N Y  U R Z Ą D  Ś L E D C Z Y  „P O D  T E ­
L E G R A F E M " P R Z E S T A Ł  IS T N IE Ć . —  Z  dn iem  
w czora jszym  b iura w yd z ia łu  śledczego p rzy  u licy  
K an on icze j, popu larn ie  nazw ane „pod  T e legra ­
fem ", p rzen iesione zosta ły  do gm achu kom endy 
w o jew ód zk ie j poi. państw , p rzy  ul. S iem iradzk ie­
go  24. Budynek  „pod  te legra fem " p rzem ien iony  
zostanie na koszary, w  k tórych  zna jdzie  p om ie­
szczenie rów n ież brygada san itarno-obycza jow a. 
Zaznaczyć należy, że nazwa gm achu, w  k tórym  
m ieścił s ię urząd śledczy jeszcze za czasów au­
striack ich  aż do dn ia  w czora jszego pochodzi stąd, 
że n im  u lokow ała  się lam  po lic ja , m ieścił w  so­
b ie p ie rw szy  urząd te legra ficzn y  w  K rakow ie . 
Stąd ta h istoryczna nazw a „pod  T e leg ra fem ".

Z M IA N A  PO G O D Y . P o  ośm iu  dniach pięknej, 
słonecznej pogody, w czo ra jszy  d z ień  w sta ł za­
chm urzony i z im n y . Zm ien iła  się pogoda i to na­
gle. P rzez  ca ły  d z ień  n iebo  pokryte  b y ło  chm ura­
m i, a  w zgórza  położone b liże j K rakow a  oraz ko­
p iec Kościuszk i ok ryw a ła  m gła . N a  p lantach znać 
jesień . L iśc ie  opadają, a  spadające kasztany spa­
da jąc  godzą czasem  i  w  pow ażn ych  spacerow i­
czów . N ik ogo  n ie  oszczędzają. D ziec i grom adnie 
zb iera ją  kasztany na traw n ikach  p lan tacy jnych .

U R O C Z Y S T E  P O S IE D Z E N IE  M IA N O W A N E J  
R A D Y  M. K R A K O W A . W e  w torek  3 październ ika
0 godz. 12 w  połudn ie odbędzie się w  sa li rady  m. 
K rakow a  uroczyste posiedzen ie m ian ow an e j ra d y  
m ie jsk ie j. N a  posiedzeniu  tem  nadane zostan ie 
honorow e obyw ate ls tw o  m. K rakow a  m arszałko­
w i P iłsudsk iem u oraz poddan y zostan ie pod g ło ­
sowanie w n iosek  o  zm ianę n a zw y  ul. W o lsk ie j na 
ul. M arszałka P iłsudskiego, zaś część ul. K ró low e j 
Jadw ig i na przestrzen i od  u licy  P iastow sk ie j do 
roga tk i ul. W olską .

N A  U R O C Z Y S T O Ś C I K A W A L E R J I ,  k tóre od­
będą się dn ia  6 październ ika  w  K rakow ie , p rzy ­
b yw a ją  jak  w iadom o prezyden t R zeczypospo lite j
1 m arszałek  P iłsudski. N ad to  p rzybędzie  ca ły  rząd 
w  kom plecie  z  p rem jerem  na czele oraz szereg w i­
cem in istrów . Z ap ow ied z ie li sw ó j p rzy ja zd  am ba­
sadorow ie i posłow ie obcych państw  z W a rs za w y  
ora z  k ilkudzies ięc iu  d z ien n ik a rzy  zagran icznych .

U R O C Z Y S TO Ś Ć  O T W A R C IA  R O K U  N A U K O - 
W E G  N A  W S H  odbędzie się dn ia  4 październ ika  
tj. w e  środę o godz. 11‘30 p rze  dipol ud n iem  iw au li 
W iSH  pray uł. S ienk iew icza  4. P rzem ó w i dyrek ­
tor W S H  prof. dr. A . Bolland. P o  p rzem ów ien iu  
w yk ład  in au gu racy jn y  pt. „Z agadn ien ie  w spół­
p ra cy  w  kom u n ikac ji i transporcie" w yp ow ie  
p ro f. dr. inż. J. K rauze.

Z A R Z Ą D  Z A M K U  N A  W A W E L U  poda je  do 
wiadom oiści że zw ied zan ie  zam ku jest w strzym a­
ne na czas od 2 d o  7 październ ika  bm . w łączn ie.

B U D O W A  N O W Y C H  D O M Ó W . W ład ze  m ie j 
sk ie za tw ie rd z iły  6 p lan ów  bu dow y  now ych  do­
m ów  (2  2-p iętrowych, 1 1-piętrowego, 3 partero­
w ych ), 5 nadbudówek i przebudówek, 5 p ro jek tów  
porta li sk lepowych , gablotek oraz n ow ych  szy l­
dów , 2 p ro jek ty  grobow ców , nadto parę podzia­
łó w  parcel, o-raz kosztów  połączeń  u licznych . P o ­
za tem postanow iono przystąp ić  do sporządzenia 
planu regu lacy jnego bloku parcel, zam kniętego u- 
licam i R etoryka, W ygod a , A l. K rasińsk iego i p la ­
cem Kossaka.

S Z K A R L A T Y N A  G R ASU JE  W  D A L S Z Y M  
C IĄG U , W  w yd z ia le  IX  m agistratu  d la  spraw  sa­
n itarnych  zgłoszono od dn ia  24 do 30 w rześn ia  
następujące choroby zakaźne: szkarlatyna 12 w y ­
padków , d y fte r ja  9, dur brzuszny 2, ospa w ie trz­
na 2.

N A  C E LE  P O G O T O W IA  R A T U N K O W E G O  u- 
rządzon y zostanie dziś w  n iedzie lę  1 październ ika  
„dan c in g " w  sa li Bolońskiego w  pałacu Spiskim . 
Początek  o godz. 4 popołudniu. Zaznaczyć należy, 
że pogotow ie  ratunkow e zn a jdu je  się w  bardzo 
k ry tycznem  położen iu  finansow em . Spodziew ać 
się na leży , że społeczeństwo k rakow sk ie poprze tę 
im prezę, z  k tóre j dochód przeznaczony jest na ce­
le tak pożytecznej in sty tu c ji, jaką  jest pogotow ie 
ratunkowe.

N A P A D Y  U L IC Z N E . N ad  W is łą  został napad­
n ięty i p ob ity  p rzez n ieznanych  osobn ików  24-let- 
n i Stefan Bugajski. D oznał on licznych  ran na 
głow ie. —  R ów n ież  na placu M ate jk i pob ili jacyś 
op ryszk i S tan isław a Pasternaka, którem u zada li 
szereg ran. W  obu w ypadkach  in terw en jow a ło  
pogotow ie ratunkowe i p rzew iozło  pob itych  do 
szpitala.

P O T R Ą C O N Y  P R Z E Z  W Ó Z . N a  ul. R zeźn icze j 
został potrącony p rzez w óz 30-letni Józef Grze­
siak. O fia ra  w ypadku  doznała  licznych  obrażeń. 
W ezw a n y  lekarz u dzie lił p ierw sze j pom ocy G rze­
s iakow i i  p rzew ióz ł go do szp ita la  św. Ła za rza  
na oddzia ł ch irurgiczny.

N A G Ł E  Z A S Ł A B N IĘ C IE  R O B O T N IC Y . N a  
chodniku ul. K a lw a ry jsk ie j upadła 29-lelnia Ma­
r ja  Augustyn , robotnica zam ieszkała w  Berku F a . 
łęck im  177. N ieszczęśliw a kobieta om dlała  z  w y ­
cieńczenia. P rz y b y ły  na m ie jsce  w ypadku  lekarz 
pogotow ia  ra tunkow ego  po udzieleniu  p ie rw sze j 
pom ocy, p rzew ió z ł Augustynow ą do szp ita la  św. 
Łazarza.

Okulista Dr. Bannet
powrócił

Kraków, Pl. Dominikański 2
Telefon 115-21.
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O K R A D Ł  S IE R O T Y . N iezn an y  z łodzie j zakradł 
się ub. nocy do kance larji zakładu w ych o w a w ­
czego sierot żydow sk ich  p rzy  ul. D ietla  64. O pry- 
szek sp lądrow ał b iuro i po rozb ija ł szu flady sto­
łów . Łupem  złod z ie ja  padło przeszło pół tysiąca 
złotych .

W Ł A M A N IE  S IĘ  D O  M L E C Z A R N I Lu dw ika  
H aluszew ieza , gdzie skradziono w iększą  ilość w y ­
robów  ty ton iow ych . Skradziono rów n ież  p ły ty  
g ram ofonow e oraz go tów ką  50 zł. —  R ów n ież  do 
m leczarn i p rzy  ul. S tradom  17 w łam ano się i skra 
d ziono  srebrne nakrycie  stołowe.

K IE S Z O N K O W C Y  G R A S U JĄ . P o zb ir  Stani­
sław , zam . w  P lo tn i (p ow . rad om sk i) zasnął nad 
ranem  w  poczeka ln i I I I  k lasy na g łów n ym  d w o r­
cu. G dy  się obudził spostrzegł, że skradziono m u 
z  k ieszen i m aryn ark i portm onetkę z p ien iędzm i. 
N a  targu w  R ynku  gł. skradziono Pau lin ie  M o­
raw iec, zam . p rzy  ul. Sebastjana 8 torebkę ręczną 
z  p ien iędzm i. —  W  k in ie  p rzy  ul. S tarow iś ln e j w  
czasie kupna b iletu  na  p rzedstaw ien ie  film ow e  
skradziono na szkodę Em anuela  K au fera  z  k ie­
szeni m aryn ark i pap ierośn icę srebrną w artości 70 
złotych .

Z  K R O N IK I P O L IC Y J N E J . N iezn an y  spraw ca 
dosta ł się do  sklepu Józefa  Zuekerm ana (u l. M io- 
d om a 20)  p rzez o tw ór nad d rzw ia m i sk lepow em i 
i  skradł zapom ocą drutu 4 sztuki m a ter j i w a rto ­
ści 100 zł. —  P . O z ja szow i L e ib ow ic zow i (u l. K o r­
deck iego  3 ) skradziono p rzez o tw arte  okno z  m ie ­
szkan ia  pościel i  garderobę. —  P . F ran c iszkow i 
U łich ow i skradziono z  warsztatu  p rzy  ul. T op o ­
lo w e j 16 m aszynę do w iercen ia , 12 b orów  i  pęk 
w y try ch ów . —  Z  pow odu  n iedokładnego zam knię­
cia  sklepu n ieznany spraw ca w szed ł do szynku 
Steina p rzy  ul. G rzegórzeck ie j i  skradł 15 flaszek  
w ódk i, 10 flaszek  sp irytusu  oraz 40 zł. —  W  cu­
k ie rn i L eon a  P ią tkow sk iego  p rzy  ul. F lo r jań sk ie j 
L . 24 popełn iano od  d łuższego czasu kradzieże ar­

tyku łów  spożywczych.. Strata w yn os i około  900 
złotych . —  N a  szkodę M agda leny  P ierończyk , za­
m ieszka łe j p rzy  ul. K ró l. Jad w ig i 128, skradziono 
z  n iezam kn iętej kom órk i gęś.

—  o o o  —

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w  niedzielę popołudniu powtórzenie sztoki „R o­
mans". W ieczorem  powtórzenie nowej komedji J. De- 
vela pod tytułem „Stefek". W  poniedziałek przedstawie­
nia nie będzie. W e wtorek powtórzenie „Stefka".

Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. Teatr Domiu żołnie­
rza daje dzisiaj na przedstawienie popołudniowe o' go­
dzinie 3‘30 poraź ostatni „Balladynę", a na w ieczom em  
o godzinie 8 premjerę bardzo wesołej, wywołującej sal­
w y niewymuszonego śmiecbu, krotocliwili pod tytułem 
„Co on robi w  nocy?".

O D CZYTY I ZEBRANIA
POSIEDZENIE NAUKOWE TOWARZYSTWA LEKAR­

SKIEGO (uil. Radziwilłowska 4) odbędzie się we środę 
4 bm. o godzinie 20. Prof. dr. F. W alter wygłosi wykład 
„Profilaktyka i leczenie k iły wrodzonej".

SOCIETO ESPERANTO. Jutro w poniedziałek o go­
dzinie 8‘15 wieczorem odbędzie się w Muzeum przemy­
słowym (ul. Smoleńsk 9) odczyt p. Ireny Szczepańskiej 
pod tytułem „Czar Budapesztu".

T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O
Niedziela popołudniu: „Romans"; w ieczorem: „Stefek". 
Poniedziałek: Przedstawienia nie będzie.
W torek: „Stefek".
Środa: „Książę niezłomny".
Czwartek: „Cyd“.
Piątek: Akademja wojskowa.

K IN O T E A T R Y
Adria: „Adjutant jego W ysokości" (Vlasta Burian). 
Apollo: „Jej królewska mość" (L ilian Harvey).
Atlantic: „Jego .ekscelencja subjekt".
Dom żołnierka: „Niebieski m otyl" —  (Marlena Dietrich,

Emil Janniings).
Muzeum: „Ostatnia kompanja".
Promień: „Poganin" (Ramon NovaTO).
Słońce: „Ludzie z hotelu" (Greta Garbo).
Świt: „Cudotwórca".
Sztuka: „Zgubny czar", i 
Uciecha: „King Kong".
Wanda: „Dzieje grzechu".

R A D J O  K R A K O W S K IE
Poniedziałek 2 października

7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. — 11.30: 
Przegląd prasy. 11.40: Komunikat Instytutu eksportowe­
go. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.30: 
Dziennik południowy i komunikat meteorologiczny. — 
12.35: Gramofon. 15.30: Komunfiikat gospodarczy. 15.40: 
Gramofon. 15.56: Muzyka lekka. 16.40: Lekcja francu­
skiego z Warszawy. 16.56: Koncert solistów z Warsza­
wy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Ro­
boty publiczne funduszu pracy". 18.20: Audycja żołnier­
ska. 18.46: Gramofon. 19.00: Odczyt: „Stulecie urodzin 
malarzy polskich Szermen(owakiego i Grygkwakiego" — 
wygłosi p. Artur Schróder. 19.16: Rozmaitości, komu­
nikaty. 19.25: Odczyt z Warszawy: „Adam Wieniawski". 
19.45: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert z Warszawy: 
Utwory Adama Wieniawskiego. 20.40: Odczyt z War­
szawy: „Współczesna literatura rumuńska" — wygłosi 
p. Dusza Czara. 21.00: Słuchowisko z Warszawy: „Me- 
ge“ — japońska legenda liryczna. 22.25: Wiadomości 
sportowe. 22.36: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Gra­
mofon.

Wtorek S października
7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. — 11.30: 

Przegląd prasy. 11.40: Komunikaty Instytutu eksporto­
wego i ministerstwa opieki społecznej. 11.57: Sygnał 
czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12-30: Dziennik połu­
dniowy, komunikat meteorologiczny. 12-35: Gramofon. 
15.30: Komunikat gospodarczy. 15.40: Muzyka lekka z 
Warszawy. 16,25: Skrzynka PKO. 16.40: Świetlica strze­
lecka. 16.56: Recital fortepianowy z Warszawy. 17-30: 
Piosenki Stanisława Gruszczyńskiego — z Warszawy. 
17.50: Odczyt z Warszawy: „Listowne nauczanie roi* 
nicłwa". 18.00: Odczyt z Warszawy: -Dawid i Delacrois 
jako przedstawiciele klasycyzmu i romantyzmu". 18.20: 
Muzyka lekka z Warszawy. 18.30: Nadanie obywatełstwa, 
honorowego marszałkowi PiUsudtskjkmu. 10.00: „-Stary 
Kraków", gawęda dra Jerzego Dobrzyckiego. 19,15: Roz­
maitości, komunikaty. 19.26: Fełjeton z Warszawy. — 
19.46: Dziennik wieczorny. 20.00: Kwadrans literacki z 
Warszawy: ^Schronisko", nowela Wł. Orkama. 20.15: 
Gramofon. 20.30: Koncert europejski z Bukaresztu. — 
22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna z 
Warszawy. 23.00: Komunikat meteorologiczny. 23.06: Mu­
zyka taneczna.

I rncira socfanstycznego
Z G R O M A D Z E N IE  W  B R O N O W IC A C H  

M A Ł Y C H  P O D  K R A K O W E M

W  niedizM ę 24 bm. odbyło się arwtołaine plrzetz 
P P S  zgrom adzeni©  publiczne, na którem liczn ie  
ja w iła  się lfudność wisi. Po zagajeniu pracz tow. 
W ojtaszka  w yb ran o  do prezydium to*w, PSwo-
woństkiego d Io w . Wiitaflę.

S ytu ację  gospodarczą i  po lityczn ą  ipbzedsitawdł 
tow . dr. Szum ski. N astępn ie zabrał głos to*w. Przy- 
byts, k tó ry  om ów ił c iężk ie  położenie robotafikówi 
i chłopów", w skazu jąc na (konieczność so lidarnej 
w a lk i pod W spólnym  cze rw on ym  sztandarem . Obiu 
re fe ra tów  W ysłuchali zebran i iz wdeiką uw agą, d a . 
rzą*c m ówfców  hucznem ! oklaskam i. Po krótk iem  
p rzem ów ien iu  p rzew odn iczącego , odśp iew an iem  
C zerw onego Sztandaru  i  ok rzyk iem  na cześć P P S  
zakończono zgrom adzen ie.

N a  tem  miejstciu trzeba zaznaczyć, że n ich  so­
c ja lis tyczn y  na wsi, c zyn i coraz w iększe postępy. 
W  Rronowilcateh, gdzie  rozpanoszyła  się sanacja 
c z y  jako  BlBW R, c z y  też jak o  jego  p rzybu dów ka 
„S trze lec ", p ow sta ł ostatnio s iln y  oddzia ł Z w ią z ­
ku  robotn ików  btudoWdanych, oddzia ł T U R  i  ko­
m itet P P S . Q i sam i, k tó rzy  (niedawno jeszcze szli 
na pasku bebechów , loi sam i p rzeszli tłum nie do 
szeregów  socja listycznych , ibo zrozu m ie li, że sa­
nacja m a na celn  jed yn ie  Humaniienie m as a b y  tą 
dlrogą trzym ać je  d a le j w  n iew o li kap ita lizm u  
i faszyzm u .

Zgrom adzen ie  n iedzielne W ykazało', że resztki 
w p ły w ó w  ja k ie  sanacja posiadała na wsii, stop­
n ia ły  do reszty . M asy  ludow e zrozu m ia ły , że  tyk  
k o  bezw zględna i bezkom prom isow a w a łk a  z  obo­
zem  sanacyjnym , z  system em  kapita lis tycznym  
i fa szyzm em  m oże przyn ieść lepszą p rzyszłość ro­
botn ikom  i ch łopom .

Zfflozhl i zgromadzenie
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODŹ

WYCH I OKR PPS KRAKÓW—MIASTO odbędzie 
•we czrwartek 5 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem  w  sab 
Domu Robotniczego (ud. Dunajewskiego 5, II piętro). j

- -

Sobota: „Sułkowski".

-Wydawca. Zjjpnunt żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski. —• Drukarnia Ludowa w, Krakowie pod zacz. Śt ZirtninńęiliifY*''*-
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DZIECIĘCYCH DULBOKSOff
SPRZEDAJEMY P O  Z N I Ż O N Y C H  C E N A C H

od 1./10 — TO./TO, 1933 

Nr. 27-34

—  R Ę C Z Y M Y  Z A  K A Ż D Ą  P A R Ę :  —

Meltonki z klamrą na ciepłej podszewce Nr. 27-33 Z ł.0 ,-  

Buciki z miękkiego bokscalfu 24-26 Zł. 7.-, 19-23 Zł. 0 #« 

Całogumowe śniegowce 27-33 Zł. 5.-, 23-26 Zł. 4 . -  

Trampki do gimnastyki 34-38 Zł. 3.-, 27-33 Zł. 2  

Wygodne pantofle z wielbłądziej sierści 27.-33 Zł. 2 , -

ZIMOWE SKARPETKI : . . . .  Zł. 0.90, 1.2 0 J 7 a  
CIEPŁE „SYBIRKI" ........................... Zł. 1.70,2.—

P O L S K A  S P Ó Ł K A  O B U W I A

— F A B R Y K A W C H E Ł M K U  — 41-P.


